
Największy 
problem—  socjalny

W  rejonie wileńskim, 
jak wiadomo, mamy 9 no­
wych starostów. Wśród  
nich 2' kobiety. Poniżej 
nasz krótki wywiad ze 
starościną gminy bi^Jwldz- 
klej Heleną Maciejewską.

—  Pani podobno nie 
Jest rodowitą mieszkanką 
Bi^Jwidz, lecz wybrano Pa­
nią na lU ro d f, czyli zaufa­
no. Kilka stów o sobie 
poproszę.

—  Pochodzę z  Rukojń. 
Wyszłam za mąż do Buj- 
w id z. P o  ukończen iu  
Wileńskiej Szkoły Rolniczej 
skierowano mnie do byłego 
gospod ars tw a  ro ln eg o  
"Buiwidźiai". W iele lat pracowałam 
tu jako agronom gospodarstwa. Od 
roku 1987 przeniosłam się do pracy 
do gminy. Byłam sekretarzem, a 
o s ta tn io  za stęp cą  s tarosty . 
Właściwie to z  Krystyną Pietrukia- 
niec jedynie zamieniłyśmy się stano­
wiskami służbowymi. Ona teraz 
została zastępcą, a ja starostą.

Bujwidze, szczerze mówiąc, 
polubiłam. Są tu tak piękne okolice 
nad Wilią, wyjątkowi ludzie: dobrzy, 
szczerzy i sprawiedliwi... Ta ich po­
stawa ułatwia mi pracę, mam dobre 
stosunki z  ludźmi T o  jest szczegól­
nie ważne w mojej pracy.

M ąż  p racu je  w  f irm ie  I 
jednocześnie wspólnie gospodaruje­
my na 5 hektarach ziemi. Wychowu­
jemy córkę.

—  A  jak radzą sobie tu inni rol­
nicy, jak też spółka rolna?

—  Powiedziałabym, że mimo 
trudności produkcyjnych, spółka 
rolna "Buiwidźiai" nie plajtuje, a pro­
speruje. Początkowo to były nawet 
dw ie spółk i. A  późn iej spółkę

Santtncja dnia
Z e  świata tego każdy ma tyle, 

ile sam sobie weźmie.
a  BOCCACCIO

"P u n źon is " p rzy łączon o  do 
"Buiwidźiai” i powstała jedna spółka 
rolna. Kieruje spółką doświadczony 
specjalista od rolnictwa Marian Na- 
runiec. Muszę więc zaznaczyć, że rol­
nicy nieźle sobie radzą, średnia 
płaca zarobkowa, co prawda nie 
duża —  150-200 litów, ale społem 
jakoś tam się pracuje. Przynajmniej 
poła nie stały odłogiem. Zasiane i 
zbiera się plony. Stada krów i przy­
chówku też mają. Gotowe siano dla 
własnego bydła spółkowiczom przy­
wieziono do domów (za stosunkowo 
niewielką opłatę). T o  dla naszych 
rolników w  podeszłym wieku jest 
wielka pomoc

(Dokończenie na sir. 2)
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Na termometrach prawie 30, 
a my myślimy jak ogrzać 

mieszkania
j Me ma w tym dziennikarskiej przesady, gdyż myśl, ile będziemy płacić 

jr<*łxewsnie mieszkania wraz z  początkiem sezoou grzewczego, niepokoi 
L-jJ. AJbowiem 2,40 za m jest to  cena dla wielu (a  takich jest większość) 
■ajacych bardzo skromne zaiobld, delikatnie mówiąc bardzo wygórowana. 
phtTg"1 ież rzucamy się po deskę ratunku, która może nam cenę nieco 
tauiejszyć —  podłączenie liczników. 22 lipca br. na swych łamach 
jy^eściliśtóy wywiad z  dyrektorem Wileńskich Sieci Cieplnych Romualda­
m i Podusem. Czytelnicy nadal dzwonią do redakcji, by wyjaśnić niektóre 
fcgotie z tym związane. Dlatego też raz jeszcze wracamy do tego tematu, 
który prosił m.in. rozszerzyć  nasz stały C zyte ln ik  A dam  Korbu t. 
Zsfypalizował on wiele ciekawych momentów, o  których wyjaśnienie 
poprosiliśmy naczelnika służby abonamentowej tychże S ied  Rimantaaa Ci- 

ccnaaa. , <
—  Przede wszystkim chcę w ró c ić  uwagę na to, że w  zainstalowaniu 

lioników na depto powinni być zainteresowani sami mieszkańcy. Dobrze, 
adzie jest dom spółdzielczy, czyli jest tam awój gospodarz -przewodniczący, 
(ta podpnuje umowę, on załatwia całą sprawę. Jeżeli jest wspólnota miesz­
kaniowa, rzecz ma się Identycznie. A le  większość domów jest bezpańskich.

flii— sprywatyzowali, ale nie "dojrzeli" do tego, że trzeba się 
trorayćocaly dom. Inicjatywa powinna wyjśćod samych mieszkańców, czyli 
H  przedstawiciel powinien się zwrócić d o  swego przedsiębiorstwa gospodar­
ki komunalnej przy atarostw ie z  p rośbą o  zainstalowanie licznika. 
Przedsiębiorstwo z  kolei zwraca się z  tym d o  Sieci Cieplnych, które 

powinny określić tryb kómpensaty za liczniki. C o  się tyczy 
kompensaty, to dotyczy absolutnie każdego, czyli ma być zwrócona 80 proc. 
od cakj wartości licznika. Cena zaś tego jest różna— od 2  do 3 tysięcy litów. 
Ale zaów pewne "ale". T e  80 proc. należy przedeż rozdzielić na wszystkich, 
kio kapował irenik, czyli na wszystkich mieszkańców (bądź na mieszkania), 
w aTełhnśia od lego  jak  zbierane były pieniądze. Czyli przedstawiciel 
pnediiębiocstwa gospodarki komunalnej p izy starostwie powinien otrzymać 
konkretny spis, ile, k io się złożył na zakup licznika oraz na jego  zainstalowa- 
nie, gdyż wymieniając powyższą sumę 3 tysięcy litów mówiliśmy o  samym 
licmUm, nie uwzględniając ceny je go  podłączenia.

Widu zrażonych niesumienną pracą niektórych starostw już dziś 
ńę obswia,że i w  tej sprawie mogą być różne naruszenia, jak np. było z  wodą.

Nie możemy lu absolutnie powiedzieć nic innego ponadto, że  należy 
tworzyć swoje wspólnoty mieszkaniowe, wtedy nie trzeba będzie korzystać z  
pośrednika (tzn. starostwa), każda wspólnota będzie miała swą własną 
"łidzę, swe własne pieniądze, swą księgowość! L .  ze  swojej kieszeni to  będzie 
otrzymywała.

Wracając jeszcze raz do sprawy kompensaty zabiegamy mocno do przo­
du, przesądzając, że będzie to również proces żtożony, gdyż niekoniecznie ma 
to być rekompensata finansowa, S ied  Cieplne za tę  kwotę mogą dostarczać 
depło, utrudniać też będzie fakt, że  w idu  emerytów nie chce w  ogóle 
upżować się do sprawy uatawienia liczników, gdyż dla nich cena opłaty za 
opzewanie nie może przekraczać więcej niż 15 proc. ich dochodów. W idu  
tafei zaniepokojonych jest, co będzie z  dłużnikami, którzy się jeszcze nie 
ŝtoczyli za ubiegły aezon grzewczy, czy aby ich długi nie przejdą na wspólny 

^dwaekwraz z kosztami liczników. A le  co  do tego, to obawy ich są zupełnie 
^podstawne, gdyż każdy powinien się rozliczyć za swój dług. Zainstalowanie 
taaika lej sprawy nie utrudni, wręcz odwrotnie —  jego dane będą brane 
*fchialne, a długi każdy powinien uiścić indywidualnie.

Gdyby zaistniały jakieś nieporozumienia w  sprawie obliczeń, mieszkańcy 
zwracać do służby zbytu Wileńskich S ied Cieplnych, tek 23-03-15.

Helena G ŁAD K O W SKA

Traktat polsko-litewski gwarantuje 
naukę w języku ojczystym

Wywiad z Konsulem Generalnym RP 
Dobiesławem RZEMIENIEWSKIM

—  Panie Konsula, w  prasie Hlewskm ca Jakiś esas 
poruszany Jest problem szkół mni^j&zośd narodowych. 
Między Innymi temat ten poruszała D lena" (V. BanalUs 
I V . Radiiunas). Wyraża się tam adanle, ht system 
odrębnych szkół polskich, racyjsklcb —  la spadek po 
okreab sowieckim. Aniony praponąfe by wszystkie dzie­
ci chodziły do szkół Mcwskłeh, a  lana ma być —  również 
dla wszystkich —  naacsanłe Języka, kultury jakiejś 
mnłąfsaefd narodową) (np. w  Jedną) szkole— rosyjskiej, 
w Innej polskiej  a j  też białoruskiej). P racą o wyrażenie 
Pańskiego niania na len temat.

—  Jeśli chodzi o  szkoły polskie, to dyskusja na ten 
temat jest po prostu bezprzedmiotowa. Sprawy te bowiem 
reguluje Traktat między Republiką Litewską a Rzecząpo- 
społitą Polską o  przyjaznych atosunkach i dobrosąsiedz­
kiej wsipółpracy. Artykuł 15 Traktatu głosi, że "Układające 
się Strony zapewniają odpowiednie możliwośd nauczania 
języka mniejszośd narodowej i pobierania nauki w  tym 
języku  w  przedszkolach , szkołach podstawowych i 
średnich” .

Traktat jest dokumentem, który nie pod l e p  zmia­
nom. Ob ie Strony podpisywały go  świadome konsekwen­
cji, jakie rodzą zawarte w  nim zapisy.

N ie  oznacza to  wcale, że  wszystkie dzied z  polskich

rodzin muszą bezwzględnie uczęszczać d o  polskich p i ^  
Jednak o  wyborze tej czy innej szkoły decydują rodzice. 
A le  tę możliwość wyboru powinni mieć. Traktat, a i pra­
ktyka również, to gwarantują. Oficjalne czynniki Paóatwa 
Litewskiego nigdy nie negowały potrzeby nauki w  języku 
ojczystym.

— Podobnie Jak to słf dzłęfe w wlela krajach, również 
na Litwie mą|ą być płatne podręczniki. Ponieważ s po­
wodu małego nakłada podręczniki dla szkół polskich są 
bardao drogie, czy nie zmnsl to tych najmniej zamożnych 
do zrezygnowania z kształcenia dzieci w Języku ojczy­
stym?

—  W  Polsce podręczniki również są płatne i bardzo 
drogie. Wyjątek stanowią podręczniki dla szkół specjal­
nych i szkół mniejszośd narodowych, które są bezpłatne.

Wiem, że  Ministerstwo Oświaty i Nauki Litwy zamie­
rza również wprowadzić odpłatność stosując ulgi dis ro­
dzin mniej zamożnych. Mają być również dopłaty do 
podręczników dla szkół mniejszośd narodowych w  takich 
granicach, by ceny były jednakowe dla wszystkich szkół bez 
względu na język. Uważam takie rozwiązanie za słuszne.

•— Dziękuję.
Rozmawiała 

Łucja BRZOZOWSKA

Polscy Białorusini 
I Litwini będą mieli 
swoje programy IV
Od sierpnia mieszkająca w  Polsce 

mniejszość białoruska i litewska uzyska 
możliwość oglądania programów telewi­
zyjnych w  ojczystych językach. Z  inicja­
tywy Warszawskiego Ośrodka Telewi­
zyjnego audycje będą przygotowywane 
przez zespół Telewizyjnego Kuriera Kre­
sowego w  Białymstoku.

6  bm. program — .przygotowany 
przez dziennikarzy w e współpracy z  
organizacjami mniejszośd —  obejrzą 
polscy Białorusini. 10-minutowa audy­
cja będzie prowadzona po białorusku, 
ale jednocześnie na ekranie pojawią się 
napisy w  języku polskim.

Środki finansowe na programy 
wyasygnował Zarząd T V P  SA.

Jedynym dotychczas programem 
telewizyjnym dla mniejszośd były 3-mi- 
nutowe felietony w  języku litewskim, 
nadawane w podległym W O T  "Kurie­
rze Suwalsko-Mazurskim”. Regularne 
audycje dla mniejszośd białoruskiej, li­
tewskiej i ukraińskiej nadaje jedynie 
Radio Białystok.

Mówi starosta
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Litewscy żołnierze —  do USA
Rząd postanowił skierować 40 żołnierzy Wojska Litewskiego do Stanów 

Zjednoczonych na manewry międzynarodowych sił pokojowych "Cooperative 
Nugget",. które się odbędą w  dniach 6-28 sierpnia br.

Zatwierdzono umowę 
o  zniesieniu reżimu wizowego

Rząd zatwierdził zawartą 4 lipca 1995 r. w  Nikozji umowę między rządami 
Republiki Litewskiej i Republiki Cypru w  sprawie zniesienia dwustronnego 
reżimu wizowego.

Oceniono stan techniczny śmigłowców MI-8T
Rząd zlecił Ministerstwu Ochrony Kraju ocenę stanu technicznego 

śmigłowców MI-8T, znajdujących się na lotniskach wileńskim i wojskowym w 
Meśkuićiai oraz przygotowanie ich do użytku i sprzedaży.

Postanowiono z  budżetu państwowego wyasygnować M O K  nieoprocento- 
waną pożyczkę —  do 1 min L t na sfinansowanie tych prac Pożyczka ma być 
zwrócona po sprzedaży śmigłowców.

Największe bezrobocie —  na Łotwie
Według danych statystycznych największy poziom bezrobocia w  krajach 

bałtyckich w  końcu czerwca, jak i wcześniej, odnotowano na Łotw ie— 6,1 proc. 
Na Litwie poziom ten sięgał 6 proc., w  Estonii— 2,7 proc. Najwięcej bezrobot­
nych poszukujących pracy — 104,5 tys. odnotowano na Litwie, ale w  porówna- 

z  majem ich liczba zmniejszyła się o  2,7 proc.

Ciesząca się popytem aukcja obligacji
Na poniedziałkowej aukcji obligacji rządowych w  Banku Litewskim o  emisję 

wartości 35 min L t ubiegało s ię82 autorów zgłoszeń. Chcieli oni nabyć papiery 
wartościowe na sumę 63,574 min Lt, w  tym według konkurencyjnych zgłoszeń 

za 60,68 min Lt, według poza konkurencyjnych —  2,894 min L t  Taki popyt 
uwarunkowany został krótkim terminem ważności obligacji —  29 dni (papieiy 
wartościowe będą wykupywane 1 września). A  propos popyt zmniejszył odsetki.

Odroczono VAT
Rząd postanowił odroczyć Państwowemu Parkowi Autobusowemu w T ro­

kach obliczony i nie wpłacony do budżetu Litwy na mocy protokołu pokontrol­
nego Państwowej Inspekcji Podatkowej tego rejonu, przeprowadzonej 12 kwiet­
nia podatek od wartości dodanej —  55,9 tys. L t  oraz kary— 55,9 tys. L t do 31 
grudnia 1995 r. bez naliczenia grzywny za zwłokę.

Departament Ceł informuje
W  poniedziałek rano na kontrolę celną w  Łoździejach oczekiwało 130 

samochodów osobowych. Z e  strony polskiej była kilometrowa kolejka samo­
chodów. Na innym przejściu granicznym w Kalwarii kolejek nie było, a ze  strony 
polskiej na odprawę celną czekało 20 samochodów ciężarowych.

Coś dla pszczółki Mai
R ząd  postanow ił z e zw o lić  M inisterstw u R o ln ic tw a  ze środków  

budżetowych, przeznaczonych na finansowanie krajowego programu rozwoju 
rolnictwa, wyasygnować Stowarzyszeniu Pszczelarzy Litewskich 12 tys. L t  w 
charakterze pomocy finansowej dla pszczelarzy, udających się do Szwajcarii na 
międzynarodowy kongres pszczelarzy w  dniach 12-25 sierpnia.

Kierownictwo MSW krajów bałtyckich 
spotka się Jesienią na Litwie

Podczas spotkania ministrów spraw wewnętrznych krajów bałtyckich, które 
odbyło się 29-30 lipca w  Estonii, przedstawiciele L itw y zobowiązali się 
szczególną uwagę zwrócić na legalizację nielegalnych pieniędzy, walkę z  
kradzieżami samochodów, rozstrzyganie problemów dotyczących paszportów i 
zezwoleń oraz ochrony świadków i osób poszkodowanych. Ponowne spotkanie 
odbędzie się jesienią.

Przeczytaj, zanim wsiądziesz do pociągu
Z  dniem 1 sierpnia wchodzi w  żyde  nowy tryb przewozu pasażerów i bagaży 

pociągami komunikacji wewnętrznej Kolei Litewskiej. Według nowych prze­
pisów, które powinni znać wszyacy, zmienił się czas ważności biletu, a także 
zjawiły się nowe rodzaje biletów.

Obecnie od 1 sierpnia bilety na pociągi elektryczne i motorowe na odległość 
150 km będą ważne tylko 4 godziny lub tylko na wskazany na bilecie pociąg. 

Ponadto po nabyciu biletu pasażer powinien wyruszyć w  podróż w  ciągu 4 
godzin. Jeśli wskazanymi pociągami w  ciągu tego czasu podróżny nie wyruszy, 
bilety nie będą przyjmowane z  powrotem, a okres ich ważności nie zostanie 
przedłużony.

BUety miesięczne będą sprzedawane nie tylko na 30 dni kalendarzowych. 
Mogą być różne: ważne na wszystkie dni, tylko na dni robocze bądź włącznie na 
dni wolne i święta (łzw. bilety weekendowe). Można je  nabyć od dowolnego dnia 
miesiąca. T e  bilety upoważniają do jazdy tylko pociągami elektrycznymi i mo­
torowymi w  wagonach III klasy na odległość do 150 km.

Czesi nie lubią pustych portfeli
Udający się do Czech podróżni będą musieli od 1 września okazać policji 

granicznej 7 tys. koron lub odpowiednią sumę w  innej walucie, kartę kredytową 
lub też zaproszenie czeskiego obywatela.

Pałac w Zatroczu zmienia właściciela
Rząd postanowił zlikwidować Trockie Przedsiębiorstwo Turystyczne. 

Pałacowy zespół w  Zatroczu oraz inne zabudowania o  wartości 667,5 tys. litów 
przekazane zostaną Trockiemu Parkowi Narodowemu.

Świeża marchew na targu w Justyniszkach
Mieszkańcy dzielnicy Justyniszek być może doczekają własnego targu z 

czterokondygnacyjną halą targową. Targ ma zajmować ponad 14  ha hektara. 
Możliwie już w  tym roku można tam będzie kupować i sprzedawać jarzyny, 
nabiał, mięso. Pytanie tylko, czy łatwo da się wygospodarować na ten cel ponad 
6 milionów litów.

Schowali się przed piorunem
W  niedzielę nad Udaną rozszalała się straszna burza: zginęła 1 osoba, 2 

rażone piorunem, są ciężko ranne. Niestety, ludzie chowają się od piorunów 
burzy pod drzewo-.

Na podstawia donJoalań ag ancjl ELTA , radia, 
prasy I Int. wtaanych przygotowała Łucja BRZOZOW SKA

. Gratulacje 
prezydentowi Szwajcarii

W e w to rek  prezydent R L  A lg irda s  Brazauskas 
wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Szwajcarii 
Kaspara Willigera z  okazji święta narodowego kraju— Dnia 
Konfederacji.

W  depeszy się wyraża przeświadczenie, te  przyjacielskie 
stosunki obu państw w  przyszłości będą się pomyślnie 
rozwijały i umacniały.

Z  konferencji prasowej -  

Na Litwie nie ma banków 
do kredytowania przemysłu

"Przemysł Litwy mógłby funkcjonować normalnie, gdy­
by rocznie otrzymywał kredyty w wysokości około 800 min 
litów. Niestety, banki komercyjne naszego kraju mają nie­
wielki kapitał, więc nie mogą udzielić kredytu przekraczają­
cego 3 min litów, który praktycznie nie m oże pomóc 
przedsiębiorstwu, mającemu obroty rzędu 200-300 min 
litów” —  powiedział we wtorek na konferencji prasowej w  
gmachu rządu minister przemysłu i handlu Kazimieras 
KlimaSa uskas.

Jego zdaniem, jedynym prawdziwym źródłem finanso­
wania byłyby filie  banków zagranicznych, które realnie 
mogłyby powstać w  dągu paru lat, jak też istnieje idea utwo­
rzenia Litewskiego Banku Eksportowo-Importowego. Kon­
trolny pakiet jego  akcji powinien by posiadać rząd, natomiast 
kapitał zakładowy musiałby kształtować się w  wysokości 
około 200 min litów.

M inister przytoczył liczby ilustrujące odradzającą się 
produkcję przemysłową. W  I kwartale br. je j objętość 
wynosiła wartość 2,64 mld litów, w  II zaś —  ponad 3 mld 
litów. Według gałęzi czołowe pozycje zajmuje przemysł lekki, 
szczegó ln ie  konfekcyjny, wzrosła produkcja odlewów 
żeliwnych, kotłów ogrzewczych, obrabiarek do drewna, lodó­
wek, kineskopów i innych wyrobów, jednakże znacznie mniej 
wyprodukowano obrabiarek do metali, silników o  małej mo­
cy i  innych wyrobów. Przemysł włókienniczy przoduje w  
eksporcie —  w  I kw. za granicę sprzedano jego  wyrobów za 
278 min litów. Dorównuje mu eksport maszyn i urządzeń 
mechanicznych (w  tym okresie eksport wyniósł 275 min 
litów ), jak  też produkcja przedsiębiorstw chemicznych 
(w idkość eksportu —  261 min Utów). Wyszczególnione 
gałęzie, jak też przemysł drzewny, produkcja hodowlana po­
winny stać się priorytetowymi gałęziami gospodarki.

Podstawowymi partnerami w  handlu są Rosja, Niemcy, 
Białoruś Polska, jednakże saldo handlu zagranicznego z  tymi 
krajami jest ujemne. W I  kw. br. bilans handlu zagranicznego 
przekroczył na niekorzyść Litwy 131 min dolarów U S A

Inny problemem, z  którego powodu może jeszcze trwać 
kryzys w  przemyśle, jest niefortunna prywatyzacja. Jak

powiedział minister, bardzo wiele przedsiębiorstw % I 
"Bangę", kowieńską "Koordynatę", zakład elektrote^Jl 
w Kiejdanach nabyły osoby, które były zainteresował 
produkcją, a uzyskaniem kredytów, by robić b b n ^ l  
zanim się znajdą nowi właśddele albo przedsiebŁ^I 
zbankrutują, przyszłość ich jest niewyraźnaJM ^I 
potwierdził, że nie podpisane są jeszcze dokum entyp^ 
zacji wileńskiej "Visty". Przedsiębiorstwo sianie się pr 
dopiero wtedy, gdy nowi właściciele zapłacą 1 3  
podatków i zawrą umowę o  spłaceniu zadłużenia 
skarbowi państwa.

Przeciwko ksenófoblĘm

Dzieci mówią: "Wszyscy ̂  
różni —  wszyscy są równi"
W e wtorek rano na stołecznej al. Giedymina m o W  

spotkać wielu uśmiechniętych ludzi, niosących... napełni] 
helem baloniki. T e  czarne i białe baloniki z napisem "Vh 
scy są różni —  wszyscy są równi" przechodniom wręj, 
blisko 60 dzied  w  wieku szkolnym, uczestniczących*^ 
młodzieży litewskiej przeciwko rasizmowi, antysemityzm 
ksenofobii i nietolerancji oraz w  akcji zorgan izował^ 
C en tru m  W sp ó łp ra cy  M ło d z ie ż y  Litewskiej; 
Wychodźstwie.

N a  chodnikach również widniały napisy w  ca^ 
językach —  litewskim, rosyjskim, angielskim i jidysz. 
"Wszyscy są różni— wszyscy są równi", odbywały aiępod 
dy. Nb. zaledwie uczestnicy akcji odeszli, pracownia j 
których placówek zerwali z  okien wystawowych nalepki^
, Następnie dzieciom urządzono wycieczkę po gm̂  
Sejmu.

Centrum  W spó łp racy  M ło d z ie ży  Litewskiej| 
Wychodźstwie już od kilku lat urządza obozy dla dzieci J  
wskich mieszkających poza krajem, a w tym roku taki oh 
zwany "L a to roś le  L itw y" postanowiono zorgaua 
również dla dzied  różnych narodowości, mieszksjąn^fl 
Litwie. Właśnie te ostatnie, ubrane w  białe koszulki i J  
sami "Wszyscy są różni —  wszyscy są równi", zaproooatl 
udziału w  tej akęji, zachęcając je  w  ten sposób, aby y 
tolerancyjne w  stosunku do ludzi innej narodowości, a 
tacji seksualnej lub poglądów.

Cźęść środków na tę imprezę przydzielono! funda 
pomocy dla organizacji społecznych Ministerstwa Koka 
natomiast Rada Europy, która zapoczątkowałs śwńio 
kampanię przeciwko rasizmowi, antysemityzmowi, bead 
bii, nietolerancji i homofobti, przeznaczyła pozostałepioi 
dze. M.in. baloniki zostały przysłane ze  Strasburga, 
właśnie mieści się siedziba Rady Europy.

Organizatorzy spodziewają się urządzić takie il 
również w  innych miastach Litwy.

___________________________ : __________________  m

Największy problem —  socjalny
(Dokończenie k  sir. 1)

—  Jak przebiega zwrot ziem i w

—  Służba reformy rolnej pracuje 
nieźle (kierownik Waldem ar Mince- 
wfcz). Jednak należy zarzucić rejono­
wej służbie reform y rolnej opieszałość, 

bo z  215 pretendentów (ogółem  jest 
700), którym już odmierzono i oznako­
wano ziemię, akty własnośd sporzą­
dzono zaledwie 98 osobom.

Ci, którzy gospodarują na własną 
rękę, borykają się z  trudnościami. D o  
najlepszych gospodarzy zaliczyłabym 
Jana Bielewicza, który gospodaruje na 
20 hektarach zwróconej ziemi.

Uważam, że bezmyślnie zrujnowa­
ne rolnictwo nadal nie jest wspierane 
p r z e z  p ań stw o . P rzyn a jm n ie j 
musiałoby ono uregulować ceny za 
sprzedawaną produkcję rolną, by bied­
nym  ro ln ik o m  o p ła c a ło  s ię  ją  
wytwarzać i sprzedawać.

—  Jakie macie problemy w  gmi­
nie?

—  Największy problem —  to  so­
cjalny. T o  oczywiście emeryci. Oprócz 
tego 15 wielodzietnych fodzin, inwali­

dzi i samotni staruszkowie, którzy po­
trzebują nie tylko moralnego wsparcia, 
lecz też pieniężnego. Naturalnie wszy­
scy zwracają się do gminy. Natomiast-, 
gm in a p ro s i z  w y c ią gn ię tą  ręką 
p ien ię d zy  w  r e jo n ie ,  b o  n ie  ma 
własnego budżetu. Rejonowy budżet 
jest też dziurawy. O  czym można tu 

mówić, kiedy mieszkaniec gminy umie­
ra, a my pie możemy oddać należnego 
zasiłku jego  rodzinie na pogrzeb. Jeżeli 
nazywamy się samorządem gminnym, 
to tak, jak zagranicą, powinniśmy być 
prawdziwymi gospodarzami na swym 
terenie. Pieniądze pobierane z  po­
datków na terenie gminy nie należałoby 
przelewać na ogólne konto rejonowe. 
Mając własny budżet, gmina by sama 
planowała, c o  ma zbudować i jak  
rozwiązać ten czy inny problem socjal­
ny.

Mamy służbę komunalną, ale trze­

ba ją  pilnie wyposażyć w  niezbęi 

urzędzenia.
Problem  bezrobocia. Szcarfft 

wśród kobiet Jesteśmy daleko odf 
licy, dojazd zBujwidzdo Wilna ki 
je  12 litów. Gospodynie domowe* 
mleka nie mogą dowieść na-iysdJ 
uzupełnić swój budżet rodzinny.? 
tu nie mają żadnej. W id e  mamy ̂  
nych kobiet i chętnych do szyco-J 
znowu nie możemy założyć jakiegoś* 

wiek zakładu krawieckiego, bo M 

pieniędzy.
Słowem, moje stanowisko 

rostyjest nie do pozazdroszr/f—  
sza gmina jest bardzo biedna. 

tu jakoś chętnych z  miasta do 
własnego interesu. Jak na r m j r f U  
d eską  ratunku d o  żyd* 1 
m ieszkańców  gm iny jest sp1*1 

własnych poletek ziemi I p o j S B  
spółce rolnej.

—  Dziękuję za rozmowy *  
LM tad taD "09

F o t  Marian Paluszkk*^*

Kurs walut w bankach litewskich
dolar amerykański marka niemiecka 1000 rabll roa.

skąp sprzedał skup sprzedał skup sprzedaż

"Senamiesćio
bankas" 3.95 4.01 2.82 2.91 0.70 0.90

"VUniaaa
bankas" 3.95 4.01 2 M 2.94 \ - -

"Lltimpeka
bankas" 3.96 4.01 - 2.84 Z9 Ż 0.80 0.86

"Hermls" 3J97 4.00 ; 2£6 2.90 0.76 0.91

Ta u po masła 
bankas

4.00
(-0.75%)

4.00
(+ 0 2 5 % )

2.84 2.92 -

"Aarabankaa" 3.97 4.04 2JS5 2.93 0.60 0.90

Tabela kursów średni 
waluty polskimi * .  

ałoaunku do walut SBaS

Austria
Belg**
Dania
Finlandia
Francja
Hiazpanka
Holandia
Japonia

Oiwajcwta 
twweja 
W. Brytania

1 AJS 
100 BEF 
1 DKK 
1 FMI 
1 FRF 
100 ESP 
1 NLG 
100 jp y  
1 CAO 
1 NOK 
100 PTE 
1 DEM 
1 USO 
1CHF -  
1 SEK 
1Q8P 
ioo m. ^
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Kto strzeże Watykanu?
yf 1951 loka odbyło się w  Szwąjsaril ogól- 

pAr.nH iim  w łnrawte. zdawałoby 

^  łr*ł<*x kan tonalnych wy- 

* , 1 ^ )  w r ik H  by w r i c K  się d a  o p in ii 
'Z Z & i O J G wardię S lw ąJcarskĄ w  W atyka- 

<xl w ieków  w  halab ard y, m o żn a 
° " , . ^ *idaUB»w» w b ro ń  p aln ą?

w lym czasie w  Genewie bytem 
lhunrK*o oddało Siw^Jcariw w  re- 

<r-  W IfksioU  uznała u  wskazane do- 
t n ^ak  oraty papieskiej w  Mybkoslnelną 
^  ̂ cni% ipaanatawlenlein Jednak halabar- 

w|jocznefo rekwizytu strażników. P i-
^  gstalono w  konsekwencji —  należy

ukryte pod m  and arem, a uiycie płslo- 
,£,*w Maszynowych może nastąpić tylko w  
pnyp.dkich nadzwyczajnych, na przykład wo- 

wc w l i  o m 7 e h oznak zamachu na papieża. 
w  *  ♦ *

Od XVII stulecia żołnierzy szwajcarskich, 
uczestniczących dotychczas jako wojska najem­
ne «e  wszystkich prawie wojnach Europy, 
ocz^oangaiowaćdo gwardii przybocznych mo- 
Bntofc. Ich sprawdzona bitnotó, zaprawa w  

talce oraz lo ja ln o ść  w o b ec  p o d ję ty c h  
zobowiązań dawały gwarancję bezpieczeństwa, 
idi Wużba natomiast w  ochronie głowy Stolicy 
Apodobkiej datuje się od  początków wieku 

XVL a więc od Misko pięciuset lat: 22 stycznia 
1506 roto papież Juliusz II powołał do  służby 
150 Szwajcarów, którymi dowodził kapitan Ka­

sper ̂ vpn Silnen, ten zapis zachował się do dziś w  
irchtmch Watykanu.

Z  biegiem czasu rozrastały się watykańskie 
wojska, dochodząc do kilku tysięcy. Dopiero w 
X IX  w. ograniczono je  do trzech nielicznych 
zespołów  Gwardii Szlacheckiej, Pałacowej 
Gwardii Honorowej i Gwardii Szwajcarskiej. W  
łatach sześćdziesiątych bieżącego już stulecia 
Paweł V I zredukował je  do Gwardii Szwajcar­
skiej, rozwiązując dwie pierwsze organizacje, a 
Jan Paweł II zmniejszył liczebność szwajcarskich 
halabardników ze 150 do 100, z  przeznaczeniem 
w y łą c zn ie  d o  p iln ow an ia  p om ies zc zeń  
u żytk ow anych  p r z e z  g ło w ę  K o ś c io ła  i 
strażowania u wrót siedziby papieskiej. T ę  
służbę, przez całą dobę, pełni dziś 64 członków 
Gwardii —  dwie sekcje, wymieniane co osiem 
godzin kolejno przez sekcję trzecią.

Pozostałą część pałacu papieskiego oraz 
obiekty znajdujące się na liczącym niespełna pół 
k ilom etra  kw adratow ego teren ie  Państwa 
Watykańskiego strzeże żandarmeria watykańska 
Ucząca 153 członków. Ochrona osobista Ojca 
Świętego w  czasie jego  publicznych wystąpień, 
przez wyspecjalizowane służby bezpieczeństwa, 
organizowana jest tylko doraźnie.

•  » »  -

Służba w  Gwardii Szwajcarskiej trwa z  
re gu ły  dwa la ta  (z d a r z a ją  s ię  w ypadk i 
przedłużenia kontraktów), a wymiana gwar­
dzistów odbywa się co  osiem miesięcy, obej­
mując trzydziestu "szeregowych"; dziesięć osób 
to  oficerowie i podoficerowie pozostający na wa­

runkach służby zawodowej.
Kandydatów zgłasza się zwykle kilkakrotnie

W m M i

więcej. Warunki przyjęcia są rygorystyczne: 
muszą to  być obywatele Szwajcarii znający język 
niemiecki (w  tym języku odbywa się szkolenie 
gwardzistów i wydawane są komendy), wyznania 
rzymskokatolickiego, nie żonaci, rośli (powyżej 
175 cm), w  wieku od 18 do 24 lat. Opiniowani są 

z  Idlku źródeł i selekcjonowani dwukrotnie: w  
czasie przesłuchania przez dowódcę i przez ka­
pelana Gwardii, oraz po wstępnym przeszkole­

niu. Ostateczna decyzja o  przyjęciu zastrzeżona 
jes t dla watykańskiego Sekretariatu Stanu. 

Przyjęci otrzymują dwa umundurowania: czer­

wone z  błękitnymi i żółtymi pasami, w których 
występują od siódmej rano do siódmej wieczo­
rem, oraz błękitne noszone od siódmej wieczór 
do rana.

P o  przeszkoleniu członkowie Gwardii 
skaładają uroczystą przysięgę, zobowiązującą do 

wiernej służby swemu "władcy i papieżowi”  z  wy­

mienieniem imienia Ojca Świętego, a także jego 
prawowitym zastępcom, z  gotowością do "odda­
nia żyda w  ich obronie", gdy zaistnieje taka 
konieczność.

Tadausz PIÓRO

Jak się masz?
Co clę^urtuJelM

Porozmawiajmy o tym telefonicznie 
każdego wtorku w godz. 10-12. ‘ 

B t ó t  42-79-04 #

Czy linie trolejbusowe 
będą przedłużone?

Wiem, że co pewien czas czytelnicy zadają różnym 

redakcjom to samo pytanie. Czy mieszkańcy dzielnic 
Posyłajcie i Fabianiszki doczekają dnia, kiedy do ich 
fódnic będą kursowały trolejbusy, na przykład, siódemka 
i szanasika? Czy ta komunikacja już w  ogóle nie będzie 

nawijała w Wilnie? Ja również postanowiłem dzisiaj 
apytać wai o lo.

Franciszek M IECZKO W SKI 
W stołecznym wydziale komunikacji dość filozoficz- 

w  potraktowano pytanie naszego Czytelnika. Pizypo- 
nn®a°i że kilka lat temu już były przygotowane zwoje 
fc&ytowego miedzianego drutu na ten cel, a konkretnie 
j8 ptzedłużenie Unii trolejbusowej relacji Dworzec K ole­
kty — Justyniszki, czyli siódemki do końca dzielnicy, . 
“Qlzyłajde. Niestety, skradziono go, o  czym zresztą prasa,
*  ty® W.", w  swoim czasie pisała. Kiedy i czy w  ogóle 
^“ inieje w uolicy rychła możliwość rozwijania komuni- 
“ 9' tr°łejbusowcj, wie tylko Samorząd Wilna. Wiadomo 
^ •k .że  jego kasa jest pusta, więc trudno się spodziewać 

®*|DŚ pomyślnego. Będziemy więc, Szanowny Panie, 
chodzili pieszo aż do ronda szesnastki, jak też sió- 

| demkl

Pf2ed»zkole dla dzieci z wadami słuchu
4-letni synek źle słyszy. Stwierdziliśmy to, nieste- 
późno.Lekarze nic konkretnego nie mówią. N ie 
ay  uda się tę wadę wyleczyć? Niewierny też, czy 

^ Wrodzona, czy nabyta. Dziecko stało się nerwowe.
wpłynie na nie obcowanie z  rówieśnikami, też 

^ | ^ ^ n a  wadę słuchu. Gdzie się znajduje przedszko-

s a*6;
ij. . no*ns Czytelniczko, gorąco doradzamy zwrócić 

M  Litwie,-lo  w Polsce^ aby 
Ig  i® *®  przebadali słuch dziecka. N ie  wolno tego 

Spłynie to bowiem na całe dalsze życie syna, 

*kzwr6r!? ° * toy ^  chodzi o  przedszkole, to można 
140 Przedszkolnego ośrodka rozwoju dzied-in- 

' 2Dâ du ĉ  on u*‘ K^roUnflUdą 46

p^^^znlkach na ogrzewanie... 
'•nAute** J * ! *  Berz£i  “ *  p ro ^ ę  P- Adama KorbuU 
Otew termometrach prawie 30, a my myślimy jak 

* le«kaaia"(8tr. 1 ).

w "Sodrze" pracują ludzie, 
w. czy automaty? 
CoJ*ł*m%rycl nadal skonsternowani

^  j  •*t°nsternowani! T o  zbyt delikatnie powie- 
zrozpaczeni, zdenerwowani i oburzeni. 

9  i **k*Ua zapewniał, i t  nikomu emerytura nie zo ­

stanie zmniejszona, że  minimalna będzie wynosiła 140 Lt. 
Przechowuję wycinek z  gazety "Vakarines Naujienos”, 
gdzie o  tym się pisze. Na początku tej niby reformy eme­
rytalnej zapewniono bowiem ludzi, że  kto ma duży staż, ten 
otrzyma większą emeryturę. Cóż się okazało w  rzeczy 
samej? Tylko ten, kto miał większe zarobki, otrzymał do­
datek i to bardzo znaczny. Z e  135 L t  "skoczył" do 180 i 200 

L t. Ponadto otrzymał wyrównanie. Natomiast osoby, 
które przepracowały po 35-40 lat, jeśli zarabiały kiedyś po 
70-80 rubli, nie otrzymały żadnego zwiększenia. Ba, wielu 
emerytów jeszcze skrzywdzono. Na własnym przykładzie 
to  wiem. Miałam do 1991 roku maksymalną emeryturę—  
132 ruble. Nadal jednak pracowałam w  swoim zawodzie, 
ale już na pół etatu. W  sumie do wieku 62 lat uzbierało się 
38 lat pracy. Łudziłam się, że w  toku przeliczania emerytur, 
moja też wzrośnie. Podałam dane o  stażu do I  dlii "Sodry" 
przy ul. Wróblewskiego. Jakież było moje rozczarowanie, 
gdy przyniesiono mi w  lipcu kolejną emeryturę! Była ona 
o  kilka litów mniejsza niż poprzednio! Gdy za poradą 
"K. W ." ponownie zwróciłam się do "Sodry", aby pozosta­
wiono poprzednią wysokość, bo dla starego człowieka te 
4-5 litów też mają znaczenie, usłyszałam, że  już nie mogę 
tego zrobić. Figuruję w  komputerze 1 już. Pytam więc, czy 
w  "Sodrze” pracują zimne automaty?

O tóż ten głos pani Czech nie był odosobniony. Któż 
bowiem mógł przypuszczać, że  dawny współczynnik infla­
cyjny wpłynie na wielkość emerytury? Coś tu rzeczywiście 
nie gra, panie Ministrze Opieki Społecznej. M oże jednak 
wyjąć z  komputera (jak  to dobrze, że  można na sprzęt 
zwalić własną nieporadność) dane tych biednych ludzi, 
którzy przepracowali 35 lat, a którym nie zwiększono eme­
rytury (a  nawet zm niejszono) i podnieść ją  automatycznie 
(bez mądrych przeliczeń) do owych obiecanych 140 Lt?

Jak znaleźć miejsce 
w życiu ludziom nieporadnym?

Z  rozmów w ubiegły wtorek pozostała propozycja p. 
NelU Pileckiej, która powiedziała, że  chciałaby widzieć aa 
łamach "K. W ." dyskusję, a raczej głębszą wielostronną 
rozmowę o  paradoksie dzisiejszego żyda, że  człowiek ucz­
ciwy, rzetelny nie może znaleźć w  nim swego miejsca. 
Krępuje go  bytie natarczywym, nikogo nie oszukuje, nig­
dzie  się n ie wdziera siłą, chce normalnie uczdw ie 
pracować. A le  właśnie najczęściej jest traktowany, wypy­
chany przez tych sprytnych, bez skrupułów zmierzających 
do cdu.

Cóż na to  odpowiedzieć? Pani N. Pilecka stawia 
kwestię zbyt ogólnie. A  przecież w  każdym przypadku ów 
karierowicz, przepychający się łokciami do wszystkiego, 
chcący egzystować za społeczne pieniądze jest inny. I chy­
ba najgorsze jest to, że  nie uważa się za kogoś nieuczciwe­
go, wręcz się obrazi, jeśli mu powiedzieć, że idzie do cdu 
"po trupach". A  dyskutować, rozważać, owszem, można,
jeśli uwierzyć, że  kogokolwiek w  ten sposób się naprawi 

• • •

Dokładnych odpowiedzi Aleksandrowi Markowiczowi, 
pani Ewie Wojtkiewicz oraz innym czytelnikom udadimy w 
następnych publikacjach. Długą wypowiedź inwalidki II gr. 
o  treśd naszego dziennika, braku w  nim bieżących informacji 
oraz aktualnośd przekażę zespołowi twórczemu na kolej­
nym zebraniu produkcyjnym. Wszystkim dziękuję za telefo­
ny. D o  uałyszenis w  następny wtorek.

Rozmawiała 
Jadwiga PODMOSTKO

Kongres Związków 
Sportowych Litwinów 

Świata
W  poniedziałek w siedzibie 

rządu Republiki Litewskiej 
rozpoczął się Kongres Związków 
Sportowych Litwinów Świata. Ucze­
stniczą w nim kierownicy litewsidełi 
organizacji sportowych, federacji po­
szczególnych dziedzin sportu, 
wspólnot i organizacji sportowych Li­
twinów Świata, weterani sportu.

Uczestników kongresu powitał 
p.o. premiera Republiki Litewskiej 
Mindaugas Stankevićius.

Referat na temat dalszych kie­
runków rozwoju sportu Litwinów 
świata wygłosił prezydent Lite-

Wypadki! wpadki.
Zgodnie a Informacją M SW  R L  31 llpca br. w  krąju odnotowano 163 

przestępstwa, w  tym byty: 2 zabójstwa, 1 obrażenie dała, 7 chuligańskich wy­
bryków, 7 rabunków, I  oszustwo, 145 kradzieży, w  tym 9 —  samochodów. 
Znaleziono 17 skradzionych ant.

Zanotowana 17 awarii racha drogowego, podczas których zginęło 5 osób. 
Za rejestrowano 2 pożary, ofiar n k  było.

Znaleziono zwłoki 3 denatów. Poszuloąje się 6 zaginionych osób. Zatrzyma­

no 32 osoby podejrzane a popełnić n k  przestępstw.

wskiego Narodowego Komitetu 
Olimpijskiego Arturas Povili0nas.

Kongres zaaprobował 
zgłoszone propozycje i postanowił 
w 1996 roku zorganizować drugą 
Litewską Olimpiadę Narodową, 
łączącą V I Igrzyska Sportowe Li­
twinów Świata oraz mistrzostwa 
najsilniejszych sportowców Li­
twinów.

Przemówienie końcowe 
wygłosił dyrektor Departamentu 
Kultuty Fizycznej i Sportu Vitas 
Nćnius.

(ELTA)

Trzech na Jednego
30 lipca około godz. 23.00, obok 

domu nr 36 na uL Rygo* w  Wilnie, 3 
m łodz ien ia szk ów  p o b iło  K. 
Radzevićiusa i odebrało mu torbę, w  
której miał 110 litów i dokumenty.

Kradzieże
30 lip ca  p rzy k iosku na 

skrzyżowaniu uUcPilies i Svarco w  W il­
nie, u ob. Austrii U . K. Helmuta w 
niewiadomy sposób zginęły dokumenty 
1100 USD.

W  nocy 31 lipca z  pomieszczenia 
"Sirentis" ZS A  przy ul. Goitauto 12 w 
W in ie  po wyłamaniu krat okiennych 
skradziono &500 litów, faks, 2 pieczą­
tki, aparat telefoniczny.

31 lipca o  godz. 16 min. 20 na ul. 
Kliniką młody człowiek odebrał Beade 
PI ust złoty łańcuszek.

Tragedie na drogach
30 lipca około godz. 22.00 we wsi

Karlenai (rej. wileński) zderzyli się na 
motocyklach jadący Jan Dowgiało (ur. 
1977 r.) 1 Franciszek Dowgiało (ur. 
1976r.). W  awarii zginął kierowca pier­
w szego  m otoru , F . D ow g ia ło  i 
pasażerka Lilia Dowgiało zostali od­
wiezieni do szpitala.

31 lipca około  godz. 13.00 na 
drodze Mickuny —  Skajatery (rej. 
wileński), samochód opel ascona, 
prowadzony przez Władimira Mar­
cinkiewicza (ur. 1960 r . ) zjechał z 
drogi i przewrócił się. W  wypadku 
zginął passżer Siergiej Ruskich (ur. 
1964 r.).

Wjazd bez wizy
31 lipca około godz. 12.00 niedale­

ko Sołecznik zatrzymano ob. Rosji S. 
Nikitina (ur. 1961 r.), który nk miał 
wizy wjazdowej do RL.

Przygotowała 
bona UTWIN
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Dfena
* Rzecznik prasowy Ministerstwa Rolnic­

twa Pranclśkus Śliuźas Informuje:
•W tym foku na Utwłe gospodarstwa wszystkich katogoril uprawiają 1 min 56 

ty*, ha zbóż. Ozimin, których pion zmm ta  bywa u nas obfitszy, zasiano 417 tym. 
ha. Naukowcy przswtdufr zbłór ścwdnło z  haktsra po 27-30 c. »

8zczagóinis dobrzw obrodzla w tym roku pazanioa fara. której zasiano ponad 
10 tys. ha. Ministerstwo RoWctws zatroszczyło **ę o  sprowadzania na Litw* 
parspaktywioznych odmian z Niemiec. Wośrodkach badania odmian pszanica Jara 
Nandu i Munk daje po 60-70 o z  1 ha. To zboża bardzo s if nadaj* na pieczywo i 
rolnicy M*w*cy mogliby go  wifcsj uprawiać. Jak teierdzi kierownik wydziału 
natlsnnłrtrrs I uprawy rośAn Ministerstwa Hoinictwa 8tanisłovas PoiikaMs. należy 

n^szarza} wykorzystać I* odmiany liu ł dziś zadbać o  ich nasiona. Trzeba też 
zatroazczy ć a if o  nasiona ozimin, która aprzadawaó bfdzia 30 gospodarstw, 
zajmujących s if uprawą nasion elitarnych. Jak i gdzie Ja nabyć, można się 
dowiedzieć pod numerem telefonu 62-04-63*.

RPSI’UBLIK\
* "Czy śmierć jest lepsza od rozwodu"?
Z wdową po wyb&nywi fizyku, specjaliście  od atoaiiatyłd Vladłeiovaele 

Venageeia, tłumaczką W sóeklego Szpitala Unłwarayteckiago na Antokolu 
Netą Van*gienś rozmewia dziennikarka Ona 8tank*vłćłutó.

«VtadWovas Ysnagae byiprołeaorem, cztonkiem-koraepondentem Litewskiej 
Akademii Nauk. t—fcitnnym dziatariam nauki Pracę naukową prowadził na 
uniwersytetach w  USA. Kanadzie. Meksyku. Brazylii

— Czy oskarża Pani los za bolssne  niepowetowane straty w rodzinie— śmierć 
syna! mfża?

—  Nie. Przeżyłam baściwa życie u boku człowieka, z  którym nigdy s if nie 
nudziam. Jago wzrok zawsze płonął myśią i życiem Tośeż gdy dziś mówią mi, ża 
muszę Jaszcza raz wyjść za mąż. zawsze Jednakowo odpowiadam: takiego, jakiego 
mięłam, nie znajdf, a  innego —  nłechof.

Ani syna, ani m fża nie widziałam po śmierci Ody syn utonął, znaieziono go 
dopiaro po miesiącu. Me byłam w stanie pójść, aby go  rozpoznać. Pomogła 
przyjaciółka. A  mfża z  Ameryki przywieziono Już w  umie. Wifc również nie 
widziałam go zmarłego. Obaj pozoetali w mojej pamifd żywri niczym szybujące w 
powietrzu Jaatrzfbłe (vanagas —  w tłumaczeniu Jastrząb). Loe mnie oezczfdzil 

Trudno mi nawet powiedzieć, kto z  nas bardziej przeżył utratf syna Juliukasa. 
chociaż mąż bardzo s if starał ukryć swój bóL Ody zginął syn, Vladas był w Brazylii, 
wysłałam mu depeazf. Wkrótce otrzymałam odpowiedź: "Nie rozumiem, kto 
zginął?" Me potrafi nawet wyobrazić aobie, że zginął nasz Juliukas. Potem 
poleciałam do Moełcwy, aby go  spotkać, gdyż wiedzłatam.Jałd to był dla niego cło* 
Ucieczki przed bólem szukał w pracy. Dla syna mąż zawsze miał czaa, wieczorami 
czytał mu. opowiadał o zjawiskach przyrody, uczył go. Ody syn miałO łat, poezedl 
do pierwszej klasy, umisł Już czytać, pisać, Uczyć. Nauczyciele nazywał go 
wunderłdndem.

—  śmierć mfża spadla na Panią nagie?
—  Dzień przed śmiercią zatelefonował z  Ameryld. cieszył sif, ża doskonale 

układa mu a if wapófrrac a z  naukowcami uniwersytetu w  Ysle I że  ma zamiar udać 
s if do Pksburga. Tam spotkała go  śmierć.

—  Co Pani sądzi o  podwędzaniu "śmierć Jeet iepeza od rozwodu*?
— To prawda. Po rozwodzie pozostaje pogardę, ża l te  s if  wybrało tego. a  nie

innego. Ja wybrałam tego, którego chciałam To prawdziwy dar losu. Tylko bardzo 
szkoda, łan ie  było sądzone dożyć z  nim starości

— W  czym znajduje Pani ukojenie, ustojf duchową?
—  Przede wszystkim w pracy. Me Jesteśmy w stanie sami nabyć laków czy 

eprzftu medycznego, w ifc moja specjalność Jako angNstki Jest bardzo przydatna 
w szpitalu, kiedy traeba proeić o  pomoc z  zagranicy. Mamy bardzo szerokie 
kontaMy. A  w  swoim czasie Uteśe nie były potrzebne jfzyki oboe. Po ukończeniu 
angBstyld na unfcwsrsyleołe pracowałem i w charakterze redaktora. 1 konstruktora.
' inżyniera— Człowśek powinien czuć s if potrzebny, bo inaczej trudno tyć. SBf 
ducha czerpif z  myśł o  matea. Jeet ona d a  mnie nie tyfcomamą. ale prawdziwym 
przyjadslsm. wspaniałym człowieidem.

—  Czy czfsto maca Pani myślami do przeszłość! —  do czasów znajomości 
ślubu?-. -

—  Naszemu małżeństwu sprzecMaB s if nasi rodztoe. "Me wyobrażasz sobie, 
ile dodatkowych problemów mają rodziny m ieszane pod w zg lfd em  
narodowościowym" wbijali mi do głowy i chociaż mąż był Litwinem, a  Ja Jestem 
2ydówśoi w  naszej rodzinie tych problemów nie było. M e rozumień, dlaczego 
narodowość może być ważniejsza  niż asm człowiek?

.~A zapoznaliśmy s if  w kawiarni "Neringa". Ja byłem studentką, a on młodym 
naukowoem "Neringa" w  tym okreeie była miejscem spotkań ludzi sztuki I Intel* 
ktualistów. Stale przeaiadywali tam Krasauskas, Daukłas, Churginas, Ceeevićius. 
ValaWe, Savukynas... Było bardzo przyjemnie słuchać tych tak bardzo różnych I 
ciekawych ludzi 8zkoda. te  słabo móaflam wtedy po litewsku, ponieważ mój 
ejoieobył lekarzem wojskowym, przez dłuższy czas mieszkaliśmy w Niemczach, 
udzie mepoczflam naukę w szkole roeyjśkiej-.

U E TU Y O ąl i l L l U Y U D irytas
"Kowno: za długi ojca porwano córkę”. Diana

Labokałt* płaza: T
"W ubiegłą eobolf około godz. 18.00 w  Kownie na podwórzu przy uL Rama- 

naueko-Vanago zoeteła porwana dziewczynka. urodzonawlOOlr. Jak powiedziała 
Jej nieletnia aioetra. dziewczynkf wywiozła znajoma o  imieniu Oałva. Foezuklwanłe 
dziecka trwało przez oalą noc. Jej rodzice nie ohdeR ujawnić policji motywów tego 
przeetfpetwa.

Według poeiadanej przez "Uetuvoa rytas" Informaoji. porywaozka 
taNIilonowałe wieczorem do rodziców dziecka, żądając zwrotu Stya. dolarów 
długu, bo w przedwffiym razie "bfdzie iW  z  dziewczynką. Po całonocnych nego- 
^acjech telefonicznych około godz. 10.00 rano dziewczynkf przywieziono rodzi­
com. Funkcjonariusze policji skonstatowełł. że Deiva dobrze s if opiekowała i 
karmSa dziecko. W ubiegłym tygodniu do wydziału śledczego Głównego Komisa­
riatu PoKoji w Koemle przesiana zoetaia aprawa kama o oazustwo. wazczfta przez 
e fdzif Kowiońakiego Sądu Dzielnioowego A. Naujołdenć. Trzy kobiety straciły 
mieszkania, jedna z  kobiet— 3 tys. dolerów, nie może też odzyskać 15 tys. USD 
Państwowy Benk Komercyjny.

Na podstawia rozpatrywany ch w sądzie dzielnicowym spraw cywilnych usta­
lono, ża dyrektor *Arvis" ZSA A. M. (ur. 1952 r., ojciec uprowadzonej dziewczynki) 
w  Państwowym Benku Komercyjnym pożyczył 16 tys. dolarów pod zastaw 
mieezkań swego I tony. Nestfpnł* po raz dtugi oddal w zastaw swoje mieszkanie, 
zapewniając w ten spoeób zwrócenie długu obywatelce LU.

W 1004 r. tenże A.M. namówił trzy kobiety oddać w zastaw swoja mieszkania, 
obiecując Im oomieeifczne odsetki. Wykorzystując zastaw otrzymał Jean ie trzy 
pożyczki: 6 tysięcy dolerów. 10.0 ty*, i 10,7 ty*. Htów. Odeetek Ne płeefl, długów 
nieawacaL Ody kobiety atanfly wobec groźby utraty mieszkań, zwróciły aif do 
sądu. Na razie w aprswi* karnej A. M  Jest 5 poszkodowanych, aie żadna z  nich nie 
nazywa alf Dałwaf.

Są z  nami na co dzień

Jestem optymistą...

Józe f Tylingo  jest
Psta lym  Czytelnikiem "Ku­

riera Wileńskiego" od 1955 
r., gdy ten był jeszcze "Czerwonym 
Sztandarem". Pamięta przy tym 
"przodka" naszego dziennika ("Ku­
rier W ileński"), który prenu­
merowała Jego mama...

Na dzieli dzisiejszy p. Józef jest 
emeiytem i nie stać Go (jak I wielu 
naszych Czyteln ików ) na 
prenumeratę. Codziennie więc 
przychodzi po gazetę do redakcji.

Ucięliśmy przy okazji krótką 
pogawędkę.

—  Jest Pan nam oddany od 

wielu lat. Co przyciąga Pana do 
"Kuriera"?

—  Po prostu lubię "Kurier". 
Cżytam wszystkie materiały i wszy- 
stkie mi się podobają. Chcę 
powiedzieć, te ostatnio bardzo do­
bre są artykuły o  gen. Andersie, o 
Piłsudskim, słowem, o  tym, co do­
tyczy Polaków.

—  Nie gorszą Pana "panienki", 
które się ukazują na naszych 
łamach?

— Jeśli chodzi o mnie, to mogą 
być, a mogą i nie być. Mnie ta spra­
wa nie porusza.

—  Porozmawiajmy trochę "o 
życiu". Pracował Pan...

—  Dużo pracowałem. I krowy 
pasłem, i ziemię orałem, przed 
em eryturą praedwałem jako 
Husarz w przedsiębiorstwie trans­
portowym nr 8.

—  Cały czas Pan się u&niecha.

A  na pewno powodów do tego jest 
nieduża Trudno żyć z emerytury.

—  Trudno, oczywiście. Wszy­
stkim jest trudno. Ale jestem opty­
mistą. Trzeba być optymistą, jak 
inaczej żyć? Widzi Pani, ze swojej i 
żony emerytury wykombinowałem 
grosz na "Kurier*. Wierzę przy tym, 
że na pewno zmieni się coi na le­
psze.

— Najważniejsze wydarzenie w 
Pana życiu?

—  Nie tak dawno otrzymałem 
mieszkanie w Wirszu Uszkach. To 
bardzo ważne dla mnie I dla mojej 
rodziny.

—  W  wolnym czasie czym się 
Pan zajmuje?

—  Lubię spacery, czytam 
gazetę, zaparzam bardzo smaczną 
herbatkę.

—  Jeżeli smaczną, to proszę o 
receptę dla Cżyteiników.

—  Do porcelanowego (konie­
cznie!) imbryczka sypie się parę 
łyżeczek herbaty (najlepiej indyjską 
lub cejloliską), tyleż dziurawca, 
mięty, rumianku. Zalewa się 
wrzątkiem i imbryczek nakrywa 
lnianym ręczniczkiem. Bardzo 
smacznie i aromatycznie.

— Dziękuję za rozmowę i życzę 
Panu jak najwięcej zdrowia i opty­
mizmu!

Irena LITW IN

NA Z D J Ę C IU :  O p ty m is ta -  

C zyte ln ik , p. J ó ze f Ty lingo.
Fot. T. W ainkw łcz

Przyszłość

Podwyżka Jest |edna I 
nieunikniona

Jak już poprzednio nadmieaiafaj 
każdy system  energetyczny ^  
rozporządzać rezerwą mocy na wyj 
dek zatrzymania (planowego lo t |w 
ryjnego) poszczególnych agregaty 
W ie lk o ść  re ze rw y  określa |ij 
w ie lk o ld ą  mocy najpotężniejueJ 
agregatu (turbogeneratora) w  ayij£ 
mie. Ponieważ obecnie moc Jeda^ 
bloku Ignalińskiej Elektrowni 
wej stanowi 1300 M W  f  1300 tys. kj  ̂
watów), rezerwa musi być aiew^Ł 
Obecnie mamy w  rezerwie 1800 
Elektreńskiej Elektrowni PaństaoM 
które utrzymują zapas mocy w system 
energetycznym. Szczególnie ważnajea 
u  rezerwa na wypadek awarii w Igmg. 
nie, gdyż zapewnia ona cyrkulację^, 
w reaktorach I ich ochłodzenie, co 2. 
nowi warunek bezpieczeństwa. Many 
ta kże  re ze rw y  m ocy ,, 
elektrociepłowniach —  wileńskiej; 
kowieńskiej, które zapewniają utrzy. 
manie odpowiedniej temperatury*». 
s tem ach  o g rzew czych . Bodij 
na jw ięk szy  p ro b lem  stanowi 
elektrociepłownia w  Możejkach, laón 
pracuje wyłącznie na potrzeby rafine­
rii. Jej przyszłość zależy od za potrzebo 
wania na ciepło rafinerii. Niestety, fi. 
skalna polityka rządu i Ministerstw 
Finansów nie rokuje nic dobrego at- 
szym "naftowcom”, a tym samym i id 
elektrociepłowni.

Reasumując, możemy stwierdzić, 
że litewska energetyka na dzisiaj rozpo 
rządza  zapasem  m ocy, mogącyi 
zapewnić dowolne potrzeby gospodar­
ki krajowej. Problemy zaczną się około 
roku 2000-go, kiedy skończy się tennii 
pracy pierwszego reaktora. Sądząc ze 
w szystk iego , będziem y zmuszeni 
zatrzymać reaktor w  Ignalinie i na jego 
miejsce albo zbudować trzeci ipakkir 
albo zamienić wszystkie turboagreguy 
wElektrenai. Prawdopodobnie będą lo 
turbiny parogazowe, zapewniające 
większą wydajność elektrowni Są to 
turbiny działające na gazie ziemnym 
wespół z  turbinami parowymi, wyko­
rzystujące ciepło wylotowych gazów do 
wytwarzan ia paty . W spółczyuik  
wydajności takich zespołów jest znacz­
nie w y żs^  niż obecnych turboagre- 
gatów. Prawdopodobnie ulegnie likwi­
dacji e lektrow nia w  Możejkach w 
związku z  rekonstrukcją rafinerii i 
zmniejszeniem je j mocy przeroboayd. 
Miejmy nadzieję, że jednak zdobny 
u porać się z  problemem eksportu ener­
gii i na Wschód, i na Zachód.

Na zakończenie parę słów o  cwca- 
tualnych zmianach taryfy na energię

wzrost w  najbliższych 2*3 latach je* 
możliwy od kilku do kilkunastu proc w 
związku z  wykorzystaniem "tanich" ka­
set w  reaktorach i przejściem u  
droższe kasety. Wzrost taryfy na ciepło 
będzie uzależniony od stopy in llaojm  
w  najbliższych latach. W  każdym bądl 
razie rewelacyjnych zmian oczekiwać 
nie należy. Chciałbym tylko przestrzec 
Czytelników przed różnego typu swu- 
tu rn ikam i, k tó rzy  naw ołu ją do 
niepłacenia za energię. Jest to otwfiin 
dywersja, która może doprowadzić je­
d yn ie  d o  "z a m ro ż en ia " naszyci 
mieszkań-.

Jerzy CHOROSZEWSK1

W cztery ocTy

"Chciałam uciec od siebie"
— Z  całej twarzy promieniują tylko 

oczy. Głębokie i niebieskie jak morze. 
I  czyste. N ie  d o  wiary, jeszcze przed 
miesiącem wyrażały one nieomalże 
obłąkan ie i bezgraniczną rozpacz. 
Przed mieaiącem były to oczy pijane...

Lena S. urodziła się w  rodzinie al­
koholików. Matka ju f  nie żyje, ojciec 
jest, chociaż nigdy go  nie widuje. Żyje 
własnym życiem. Gdy Lena chodziła do 
7 klasy, sąsiedzi wyrokowali, że  też 
będzie pić. Skąd takie fantazje na temat 
dziewczyny, która po szkole siedziała w 
domu przy chorej babci? Na szkolne 
wieczorki Lena prawienie uczęszczała, 
nie mówiąc już o  wypadach z  paczką 
rówieśników. Oczy więc miała zazwy* 
czaj smutne. Paradoks: bardzo lubiła 
się śmiać, żartować, miała wrodzone 
poczucie humoru...

P o  śmierci babci została sama. 
Przepowiednia... aię spełniła. Lena 
zaczęła pić. W  bardzo "kulturalny" 
sposób. N ie  leżała w  rynsztokach, nie 
stała pod sklepem czekając na "trzecie­
go". Piła sama, w  domu. Z  początku 
szampana i lik iery . N iedu żo. N ie  
zauważyła granicy, kiedy stwierdziła, że 
musi koniecznie wypić. Chciało się 
czegoś bardziej mocnego. A  więc pić 
każdy dzietL.

—  Nienawidzę siebie. Gdy spojrzę 
do lustra, robi mi się niedobrze. Od 
wczesnego dzieciństwa byłam porząd­
na i silna. I  mądra. Byłam... Bardzo 
lubiłam ludzi. Chciałam, by ludzie lubili 
mnie. Chciałam mieć przyjaciela. Nor­
m a lne  d z iew czyń sk ie  m arzen ie. 
Okazało się, że nic nadzwyczajnego 
przespać się z chłopakiem, którego po

raz pierwszy się zobaczyło... Na dłużm 

metę —  chętnych nie było. Jestem ni­

komu niepotrzebna, śmieszne, ale ak 
lubię pić. Niedobrze mi z  tym. Na drop
dzień dosłownie mię wywraca. A le jest

cze bardziej nie lubię siebie-.
Trudno poradzić człowiekowi ty 

pokochał siebie. Lena chciała udec od 
siebie, od tej, która była "zbyt porząd­
na", by żyć...

— Zakochałam sięi nie piję więcej- 

Bardzo długo już nie piję. 2 miesiące- 
N ie  wierzę sama sobie, że potrafił** 
tak długo wytrzymać. W ierzę jen*®* 
choć wiem, że on mnie nie kocha. 8s 
wie nawet, że  jest kochany, lym  |gj 
mniej tó  on wyciągnął mnie z  tej puitf* 
do której nie chcę wracać—

Pomimo wszystko, te oczy pro*®- 
niują. W iem  jednak, że Lena 
płacze. Dzięki Bogu, że nie aą to 
pijane by. Łzy samotności mogą s  
kiedyś wyczerpać. Lena w  to nie wieflf 
jeszcze. Ona tylko przestaje uciekać 0» 
siebie—

(rana UTW<N
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fred y tow e he? tą je m n in

Sposób na rozsądne 
gospodarowanie pieniądzem

2i  hitcfstr. S^m  Republiki 
i T -H  M kcep io iw t um wę

Jja pocipiul *  marcu. Obec- 
^8Jnk  Utew iki u tw ierd ził 
— ytf, S  u a yc ti M ą  jgrda- 
,jnc licencje na dziatalnotó unii 
ĝtyuM̂ ck. A wi«c, ideę stwo- 

^  mii kredytowej możemy 
^ n d z ić  w życie u nas na U -

mc. m  
Według ustawy założy- 

^.mi unii kredytowej musi być 

co sajBBiei | ° f6 b * k ló re  
ypłtctją mfflimalny udział w  

«sotófci 300 litów. Następnie 
^atfdcit pozyskują nowych 

ajookd* mii. któay też powinni 
wj f|  po 300 litów. Gdy unia 

skupi co najmniej 50 członków, 
wówczas zwołujr się zebranie 

uiożydełskie. Ostatnim etapem 
twrzrnia unii jest otrzymanie li- 
catji Basku Litewskiego.

Sto moi* zostać członkiem 

■RkrrdytowęP
Ustawodawstwo litewskie 

wymaga, aby członków jednej 
onS łączyła jakaś cecha wspólna.
Co do Polskiej Unii Kredytowej, 

to cechą w sp ó ln ą  je s t  
urodowość. Należy dodać, że  w  

większości państw  św ia ta  
narodowościowe unie kredytowe 

tą lo najprężniej działające unie.
K]b Jest właścicielem unii

Właścicielami unii kredyto- 

wq są tylko i wyłącznie wszyscy 
cztatowie unii, którzy tworzą w  

pełni siBłorządną i niezależną 

orpniaqę finansową, czyli unię 

kredytową. Każdy z  członków 

■ b aa labę same pnw a i obo- 
*qzki bez względu na Dość posia­

dłych udziałów. Udziałowcami 

nie oof| być osoby prawne (Or­
ny, organizacje itd.).

Dlaczego unia?

Unii kredytowa działa podo- 
N e  jak bank, je d n a k  w  

odróżnieniu od banku nie jest in- 
tyucjąnastawioną na zysk. Zysk 

■aj* aaąpć jej członkowie, np. 
w formie większego oprocento- 

***** depozytów, tańszego kre­
ty* oy lepszej jakości usług.

Uda kredytowa to jedyna ijt- 
która oleruje usługi fl- 

••*sowe d la w szy stk ich  
Przeciętnie zarabiających, za- 
Peww*Mc im bardzo korzystne 

••niski gromadzenia oszczę- 

i otrzymania taniego, ucz- 
£ŵ o  kredytu.

W nuli kredytowej można 

"ro je  — ndiM iic I 
*■ •!!»— wyłazy procent I 

* *  zawsze —  tańszy 

ałżw Jakłmkałwiek ban- 
“ ^■kl® Jest możliwe?

Ponieważ w  odróżnieniu od

banku unia kredytowa ma niższe 

koszty własne z  tym, że  nie utrzy­
muje wielkiej safi operacyjnej, 
nie zatrudnia tak licznego perso­
nelu, nie buduje sob ie pałaców, 
stąd też i ma większe możliwości 

finansowe.' Inną przyczyną jest 
to, że  w  bankach wątpliwe kredy­

ty stanowią d o  30%  wszystkich 

udzielonych kredytów, zaś w  unii 
kredytowej tzw. złe  kredyty nie 

wynoszą nawet 1%  (np. w  Polsce 

dokładnie 0,02%).
D la c zego  w  u l i  n ie  m a  

złych kredytów?

U n ia  k red y to w a  j e s t  
środowiskową instytucją finan­

sow ą . K r e d y t  w  u n ii m o że  

zaciągnąć tylko członek unii kre­

dytowej. Skoro w ięc  unia jest 

s tw o rz o n a  na p o d s ta w ie  
określonego środowiska, to  je j 

członkowie wzajemnie często się 
kontaktują, znają. Unia kredyto­

wa Jest jednocześnie instytucją 
demokratyczną. T o  znaczy, że 

kierownictwo unii jest wybierane 

na zebraniu przez wszystkich je j 

członków. Jakie więc ma szanse 

trafić tam ktoś, komu nikt nie 

ufa? Praktycznie żadnych.
C e j  u l a  kredytowa ■ nas na 

Litwie ma nwję bytu?
J e d n o zn a c zn ie  ta k i O d  

ponad 100 lat na całym św iede 

wielomilionowy nich unii kredy­
towych w  znaczący sposób przy­

czynia się do budowy stabilnej sy­

tu a c j i  i  d o b ro b y tu  lu d z i 
za tru dn ion ych  w  p rzem yś le , 
oświacie, handlu, rolnictwie itd. 

K o r z y ś c i ,  ja k ie  o s ią g a ją  
członkowie unii kredytowych, są 
oczywiste, dlatego unia kredyto­
wa u nas na Litw ie ma rację bytu. 

P o  p ro s tu  o p ła c a  s ię  b y ć  
członkiem unii kredytowej!

Informacja szczegółowa: Ar­
tur P łokszto, u l .  22 -44 -80 ; 
Stanisław Jgnaiowicz, teL 69-60- 
23; Ryszard Skórko, teL 75-31-66; 
Władysław Wojnicz, teL 69-60-52

Marian GRYDZ1 USZKO  
Członek grupy założycielskiej 

unłł kredytowej

Amerykański uczony —  
w Solecznikach

W końcu tygodnia w Solecznikach gościł Borys Kita, naukowiec 
*tewy, który się przyczynił w  znacznym stopniu do  rozwoju 

'^kańskiej astronautyki. "D la  mnie to  szczęśliwa chwila —  
uczony. —  Pierwszą połowę swego życia spędziłem w  No- 
1 *  Wilnie, przed wojną pracowałem jako dyrektor w  kilku 

fc la t^ **1 lcminariach białoruskich. Jestem szczęśliwy, że  w  wieku 
Koglem przyjechać tu i na własne oczy zobaczyć odrodzenie 

Mrm W ile fe g yzny".
^ ^ y s K it s  jest mecenasem białoruskiego ośrodka kultury w  Soletz- 

Spotkał się tu z  jego aktywistami w  pierwszą rocznicę założenia 

djijjjj * y dził się, by nosił on jego  imię. Gość zapoznał się z  
centrum, obiecał wszechstronne wsparcie. Spotkał się on 

^ S b f łCran rej ° DU Józefem Rybakiem, interesował się aktualnym 
•l*** opowiadał o  swej pracy przy tworzeniu międzynarodowej 

akademii nauk, gdzie połączy się wysiłki najwybitniej- 
*><*łt0»c 6 »  Europy I A g i  dla rozwiązywania problemów ludzkości.

P iotr RYNG1EWICZ

Spotkania

Teresa Choroszejówna 
z daleka i z bliska...

Z  daleka— przypominam Jąsobie jak 

przez mgłę: Polski Zespół Teatralny w  

W iln ie  "p rzy kolejarzach", jeszcze za 

czasów Aleksandra Caernisa i Jerzego O r­
dy. O ra ła  w ted y  na scenie. Późn ie j, 

pamiętam, była autorką naszego dzienni­
ka, miała już wtedy inne nazwisko —  Ku- 

driawcewa, po mężu. Dostarczała nam 
artykuły bezpośrednio z  lotniska— z  M o­

skwy, gdzie mieliśmy stałego korespon­

denta, przynosiła d o  redakcji już gotowe 
teksty (sama je  tłumaczyła z  rosyjskiego na 

polski). Dawno to było, kiedy nasz, polski 

dziennik na Litw ie "m iał na oku" trzy sto­

lice; W ilno, Warszawę, no i tę  trzecią... 

Później pani Teresa jakoś zniknęła nam z 

oczu...

Z  Probośclszek —  
droga w  szeroki świat..

—  Probośdszki —  to  obok Dziewie- 

niszek —  mówi —  całkiem bliziutko.

T am  s ię urodziła, tam m inęło je j 

d z ie c iń s tw o . I  s trachem  p odszyte, i 

radością opromienione.

—  P a m ię ta m , b y ły  w y w ó zk i, 

uciekaliśmy d o  lasu, na bagna— cała wieś. 

T o  był chyba rok 1947 albo 1948. Dorośli 

stali po pas w  wodzie, ja  —  na czyichś 

ramionach, całą noc-.

T a m te n  c h łó d  lo d o w a te j w od y  

pamięta d o  dziś, wtedy to  nabawiła się 

reu m a tyzm u . I  p o ż a r  p am ię ta . 

Enkawudziści podpalali zabudowania, 

rżnęli bydło.

—  M oja prababka Tekla miała wtedy 

100 lat, przeżyła —  107. Ona pierwsza 
uczyła mnie czytania.

Tam , w  Jej stronach rodzinnych są ich 

rodowe m ogiły— Żurów  i Siluków, z  1760 

roku.

W  Probośdszkach przez jakiś czas 

chowała się bez rodziców. Uciekali przed 

niebezpieczeństwem, najpierw do Solecz- 

nik, później — już razem z  nią— przenieśli 

s ię do Wilna. O jciec byt właścicielem ho­
telu. W  czasach prześladowań niemiec­

kich, w  piwnicach hotelu przechowywał 

Żydów. M iał też przyjaciela, M leczko się 

nazywał. Ten  M leczko był w  policji nie­

mieckiej, a le —  setki ludzi przed śmiercią 

uratował, przede wszystkim Żydów. Du 

uratował, tego nikt mu nie policzył. W y- 

w ieziono g o  na białe niedźwiedzie— 15 lat 

zsyłki za to, że  był w  niemieckiej policji. 
W ięc  ojciec się ukrywał, bo miał hotel i 

przyjaciela —  Mleczkę...

W  Wilnie...
Zamieszkali na Lipówce, skąd niejed­

nokrotnie podejmowała próbę ucieczki: 

do Probośdszek, d o  prababd Tekli... Z  

biegiem czasu jakoś się z  tym Wilnem 
oswoiła. Uczyła się w  37 szkole, przy dwor­

cu.
—  T am  m ia łam  w span iałą 

nauczycielkę, nazywała się Sikora, dzięki 
niej poznałam W ilno i —  pokochałam je— 
Każdy zakątek nam pokazała, opowiedziała 
historię niemal każdego domu. Przydało mi 

s ię to  później, kiedy zostałam takim... 
półofkjalnym przewodnikiem po mieście. 
Pierwszą "łódeczkę", którą oprowadziłam 

to  był zespół "Mazowsze".

Później uczyła się na Krupniczej, w  
11-tce, którą pomyślnie ukończyła. Wtedy 
właśnie znalazła się na polskiej scenie' 
amatorskiej. Wstąpiła na U W , studiowała 
germanistykę. Poszła na studia wieczoro­
we, chciała być niezależna od rodziców.

—  K ie d y  sk ładałam  egzam in y , 

pamiętam z  litewskiego dostałam ocenę - 
"bardzo dobrze", ale z  pisemnego —  w  > 
dyktandzie zrobiłam 92 błędy— uśmiecha 

się dziś.
Ta  "niezależność" nie przyszła łatwa 

Pierwsza praca: stacja benzynowa, po 
dwóch dniach pracy— 30 rubli w  minusie. 
Jeszcze jedna próba: w  zarządzie domów i 
kolejna — w  lombardzie.

— W  lombardzie pracowało około 30 

Litwinów i ja  —  jedyna w  tym gronie Pol­
ka. Pracę podjęłam tam w charakterze... 
litewskiej maszynistki. M ie li ze  mną 
wesoło, robiłam mnóstwo błędów. A le  już 

po miesiącu— szło mi coraz lepiej. W  tym 

czasie poznałam swego przyszłego  męża 
—  Kudriawcewa.

R oa jan in , p rzystojny. Studiował 

aktorstwo, a —  został lotnikiem. Pobrali 
się. Ona miała 21, on 23.

Moskwa, Irkuck, 
Samarkanda, Omsk...

—  I to  d z ięk i m ężow i-lotn ikow i 

została Pani niebawem stewardesą?

—  N ie. Odwrotnie, mąż —  wtedy je ­

szcze narzeczony— kiedy się dowiedział o  

moim zamiarze, po prostu się wściekł, nie 

chciał mnie na to puścić. Tak samo rodzi­

ce, mama w  płacz, ojciec— zapas~.Tobył 

czysty przypadek Rozpisywano konkurs 

na stewardesy. Koleżanka bardzo chciała 

tam się dostać i poprosiła mnie, żebym jej 
kibicowała...

— Około 15 dziewczyn na 1 miejsce. Pan 

(wtedy —  towarzysz) z  komisji przyglądał 

się każdej uważnie. Dostraegł ją, siedzącą w  

kącie, zapytał, ile zna języków. Znała cztery. 

Spodobała mu się widać ("może dlatego, że 

nie byłam umalowana"— mówi dziś), bo dał 

je j skierowanie na "miedidnskij osmoti'. 

"Osmotr" miał się odbywać w  Mińsku. Nie 

pojechała. N ie zależało jej wtedy. A le  jakoś 

tak po pół roku spotkała tego "pana z  komi­
sji? w  trolejbusie. Poznał ją, zapytał, dlacze­

go  nie skorzystała z  oferty. Zawahała się—  

s może jednak? Zostawiła w  domu Ust ro­
dzicom i wyjechała do Mińska. Tsk została 

"latającą dziewczyną".

Na Lotnisku Wileńskim poznała mo­

skiewskiego korespondenta naszego dzien­

nika Feliksa Swietłowa. Zaprzyjaźnili się. 

Teraz już przez nią przesyłał koresponden­

cje. Często bywała w  jego moskiewskim do­
mu, polubiły się z  jego matką Później Feliks 

wyjechał do Hiszpanii. Chciał jej także 

załatwić wyjazd za granicę, zrezygnowała, 
kochała swoje W ilna

Potem  znalazła pracę w  Komitecie 

Standartów. Rozsmakowała się w  niej. 

Lubiła ruch, ożywienie. A  tu non stop —  

międzynarodowe seminaria, sympozja, 

tygodniowe audycje w  Radio i TV , które 

prowadziła. T o  się nazywało: obsługa 
środków masowego przekazu.

Najeździła się przy tej okazji po całym 

dawnym Sojuzie. W  Nowosybirsku, Irkuc­

ku spotkała pracujących tam Litwinów. 

N apiaała potem  o  tym reportaż d o  
wileńskiej rosyjskiej gazety.

— Byłam w  Samarkandzie, Bucharze, 

Ornaku... Porobiłam stamtąd moóstwo 

zdjęć, mam bogate archiwa. Omsk —  
oczarował mnie. T e  —  piękne "w koron­

kach domy", sympatyczni ludzie. Irkuck 
zaskoczył swoją europejską architekturą. 

Później się dowiedziałam, że Irkuck budo­

wali Polacy —  zesłańcy po powstaniu 

1863-

"Ojcze nasz' —  
w sześciu językach...
W  ram ach d zia ła ln ości R W P G  

organizowała różnorakie konferencje. Na 
jednej z  nich poznała swego drugiego 
męża. Nazywał się Mocbow, z  Tbilisi.

—  Z  zawodu —  chemik. Ciągle był 

zapracowany, zabiegany, zaaferowany. W  
ciągu dnia —  trzykrotnie zmieniał bilet na 
samolot

Chyba la jego pracowitość wzięła ją  za 
serce. N ie było, Jak dziś mówi, wspólnych 
kaw, miłych pogawędek, zalotów... Bez tych 
wszystkich "prologów" zaproponował je j 

rękę Była już kobieta wolna. Bez dłuższego 
umysłu wyjechała z  nim do Gruzji, do Tbi­
lisi Porządna, inteligentna, rosyjska rodzi­
na. Był wdowcem, miał dwie dorastające 
córki i matkę w  sędziwym wieku.

— W  Tbilisi spotkałam Polaków, byli 

to przeważnie potomkowie powstańców 

1863 r. W  większości już zrusyfikowani, 
ale byli też tacy, którzy mówili po polsku. 
Był lam (I jest nadal) kościół rzymskoka­

tolicki. Ucieszyłam się, bo się okazało, że 

ksiądz jest z Wilna. Jakoś sobie z  wiernymi 
nieźle radził: "Ojcze nasz" odmawiał w 

sześciu językach—  po polsku, ormiańsku, 

gruzińsku, niemiecku, po grecku 1 rosyj­

sku. Kazanie mówił po rosyjsku, spowiadał 

—  po polsku. W  Tbilisi mieszkało dużo 

Niemców, była tam niemiecka kolonia, w 

czasie wojny— wywieźli ich wciągu jednej 

nocy. Niemniej, sporo Niemców jeszcze 

zostało. Niemcy w  odróżnieniu od Po­

laków zachowali swój język.

Ja —  kontynuuje —  oczywiście 
szukałam tam wszędzie polskich Śladów. 

Znalazłam je  na Kukijskim Cmentarzu. 

T am  odn a lazłam  także  grób  żony 

Stanisława Przybyszewskiego Dagny Ju 

ell-Pizybyszewskiej. Wzruszyłam się 

wet, kiedy nad płytą nagrobną zobaczyłam 

duży... krzak bzu, coś jakby rodzinnymi 

s tronam i pow iało ... Była w T b ilis i 

doskonała polska księgarnia, udało mi 
nabyć dużo wartościowych pozycji

Na dziedzińcu 
Pirosmanlego...

—  Zbliżały się "nasze czasy", przełom 

gospodarczy i poczuliśmy, że  coraz 
większe mamy dziury w  budżecie. Rodzina 

dość liczna: ja, mój syn z  pierwszego 

małżeństwa, drugi mąż, jego dwie córki 

matka... Płaca zarobkowa męża, chemika, 

oczywiście nie wystarczała na pokrycie 

bieżących wydatków. Przypomniałam 

bie mój "stary zawód" —  dziennikarstwa 

Machnęłam dwa artykuły do "Motodiażi 

Gruzji"— jeden o  Pirosmanim, drugi— I  

problemach z wodą.

—  Pani, Polka z  Litwy i o... Pirosma­

nim?

—  Proszę się nie dziwić. On —  Piros- 
manaszwili —  akurat mieszkał w domu 

naszym dziedzińcu, więc bytoo czym pisać. 

A le , z  tego  oczyw iście  n ie dało 

utrzymać rodziny. Wkręciłam się 

tłumacza do Izby Handlowej. Mój Boże, 

jakich tylko języków nie tłumaczyłam 

p o ls k i,  ta k ie  ró żn e  broszury 
Międzynarodowe Targi w  Poznaniu. A le 

to  były Jednak grosze. Nauczyłam się ro­

boty jubilerskie): wprawiałam oczka i 
pierścionków, kolczyków. Po 4 kopiejki 

oczko, więc łatwo policzyć, ile tego można 

byk) wyrobić. A le  to stało się już moją 
pasją. Poznałam gruzińskie style, orna 
men ty, w  końcu —  zostałam "naroduym 

chudożnikiem Gruzji".

Powrót do...Wilna
— I  wróciła Pani jednak do Wilna.

—  Okoliczności zmusiły. W ojns ( 

Sprawy z Gamsachurdiją i tak dalej— W  

pół roku później przyjechał tu m ą ż l 
Zabrałam go z  Gruzji. Razem z  kotką. I

— Z  córkami?
—  N ie. Jego córki w  międzyczasie] 

znalazły się w  Australii. Dobrze mówięI 
—  z  k o tk ą . Z  p ow odu  le j  k o tk i 
lecieliśmy samolotem, bo ona nie znosi I 
pociągów.

—  1 szczęśliwa para małżeńska znowu | 
w Wilnie..

t— Chyba szczęśliwa. Ale niezupełnie I 

w  Wilnie. Mąż niedawno wyjechał do Au-1 
stralii, na stały tam pobyt. Ma nadzieję, że I 
do niego przyjadę. A le  ja... l^m  razem już I 
Wilna nie opuszczę.

Rozmawiała 
Alwida ROLSKA 

F o t Marian Palankkwfcs
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Z d on ies ie '11. PAP ,

Rocznica
Powstanie było zaczynem niepodległej Polski

W  51 rocznicę wybucha Powstania Warszawskiego 
wieńce i kwiaty na Groble Nieznanego Żołnierza w  W ar­
szawie złożyli przedstawiciele władz państwowych, władz 
stolicy, byli powstańcy, politycy i mieszkańcy Warszawy. 
Uroczystości asystowała Kom pania Reprezentacyjna 
Wojsko Polskiego.

Jako p ierw si kw ia ty  z ł o iy l i  p rzed s ta w ic ie le  
powstańców z prezesem Związku Powstańców Warsza­
wskich Kazim ierzem Leskim na czele.

Uroczystość zakończyła się defiladą Kompanii Repre­
zentacyjnej W P. ■

W  przeddzień 51. rocznicy wybuchu Powstania W ar­
szawskiego w  stolicy odbyło się w  poniedziałek szereg 
u roczystości. P rzeds ta w ic ie le  najwyższych w ładz 
państwowych uczestniczyli w mszy iw. odprawionej w  in­
tencji Ojczyzny w  Katedrze Polowej W P; przed pomni­
kiem Powstania Warszawskiego odbył się apel poległych.

W  homilii wygłoszonej podczas mszy w  Katedrze bp 
połowy W P, gen. dyw. Sławoj Leszek G łódź powiedział 
m.in., że Powstanie "było zaczynem niepodległej Polski". 
Podkreślił, źe żołnierze Arm ii Krajowej byli "elitą II Rze­
czypospolitej". Zdaniem  biskupa, "obchodzim y 51. 
rocznicę Powstania Warszawskiego w  ojczyźnie niestety 
podzielonej, której podział wewnętrzny w  społeczeństwie 
pogłębia się, Uwa. Jest on groźny w dążw  ojczyźnie podzie­
lonej rychłymi wyborami prezydenta, niedokończoną 
pracą nad konstytucją państwa, podzieloną stosunkiem do 
konkordatu, podzieloną i pogłębianą agresją feministek 
wobec polskiej kobiety, pragnącej zachować swoją 
godność i  broniącej życia".

Na stołecznym pi. Krasińskich odbył się uroczysty apel

poległych. Na uroczystość przybyły rzesze uczestników 
P o w s ta n ia , p rz e d s ta w ic ie le  n ac ze ln ych  w ład z  
państwowych z  prezydentem  Lechem  W ałęsą oraz 
mieszkańcy stolicy. Przy znajdującym się na placu pomni­
ku Powstania Warszawskiego stanęło ponad 50 pocztów 
sztandarowych —  głównie związków i organizacji komba­
tanckich.

W ień ce  i kw iaty na p łyc ie  'G robu  N iezn an ego  
Żo łn ierza  w  W arszaw ie złożyły dla uczczenia zrywu 
powstańczego organizacje prawicowe skupione wokół Ru­
chu dla Rzeczypospolitej Jana Olszewskiego.

Z  okazji rocznicy wybuchu Powstania oświadczenie 
w ystosow a ł kandydat na p rezyd en ta  A lek sa n d e r 
Kwaśniewski. Stwierdza w  nim m.in., że Powstanie jest 
s zta n da row ą  w a rto ś c ią  tra d yc ji n a ro d o w e j o ra z  
świadectwem bezprzykładnego heroizmu, godności ludz­
kiej 1 polskich dążeń d o  niepodległości. Kwaśniewski 
podkreślił, iż M o  walki stanęli wówczas wszyscy, że  w  
zmaganiach bojowych zacierały się różnice polityczne 
między je j uczestnikami. W obec moralnych ocen historii 
przelana wówczas krew znaczy tyle samo”.

N a  sto łecznym  M ok o to w ie  od s łon ię to  tab licę  
upamiętniającą jedną z  pierwszych bitew powstańczych, a 
jednocześnie, pierwszego boju batalionu "Bałtyk" pułku 
Arm ii Krajowej "Baszta". Z  kolei w  Stołecznym Klubie 
Garnizonowym W P  odznaczono 88 kombatantów— ucze­
stników konspiracji i walk powstańczych na Mokotowie.

NA  ZDJĘCIU : Jeden z  uczestników Powstania W ar­
szawskiego podczas obchodów Jego 51 rocznicy.

Fot. EPA -ELTA

Chorwacja gotowa do ataku 
na Serbów z Krajiny

-Specjalny wysłannik O N Z  na teren b. Jugosławii Yasushl Akashl ośwte a ^  I  
we wtorek rano w  Zagrzebia, i ł  Chorwacja *wydqje s if  być w znacznym stopa], I 
gotowa do zaatakowania" seceąjonlstów.serbskich, którzy kontrolują czfśćj^ I  
terytoriom. 1

"Nadal istnieje niebezpieczeństwo 
podjęcia ofensywy wojskowej i obser­
wujemy sytuację z  dużym zaniepokoje­
niem" —  powiedział Akashi dziennika­
rzom.

Od kilku dni Chorwacja koncen­
truje duże siły w  pobliżu terytoriów 
kontrolowanych przez secesjonistów 
serbskich z  Krajiny i grozi ich zajęciem 
przy użyciu siły. Krajina stanowi ok. 1/3 
terytorium Chorwacji.

C ię żk ie  w a lk i muzułmańsko- 
serbskie toczyły się we wtorek w  rejo­
nie g ó r  Treskavica, ok. 50 km na 
p o łu d n ie  od  S ara jew a. P o in fo r ­
mowała o  tym belgradzka agencja 
Tanjug, twierdząc że  wszystkie ataki 
Muzułmanów (sił rządowych Bośni i 
H ercegow iny) zostały odparte i że  
atakujący ponieśli duże straty. Tanjug 

- pow o łu je  s ię  na źród ła  wojskowe 
bośniackich Serbów

Ta sama agencja poinformowała 
również, że artyleria sił rządowych BiH 
óstrze liw u je  kon tro low an e p rzez 
Serbów  m iasto D obo j na północy 
B o śn i. W  cen tru m  o s tr z a ł  ten  
spowodował znaczne szkody. Ludność 
przebywa w  schronach.

Między Stanami Zjednoczonymi i 
R os ją  wystąpiły w e wtorek różnice 
zdań w  ocenie tego, kto ponosi winę za 

walki w  Bihadu, które grożą rozszerze­
niem wojny w  Bośni.

Minister spraw zagranicznych R o ­
sji Andriej Kozyriew, po spotkaniu z

sekretarzem stanu U S A  W arren^ I 
Christopherem oskarżył Chorwację 0 I 
pogwałcenie granic przez wysłanie 
ska na pomoc muzułmańskim siło* I 
rządowym, broniącym enklawy Hlht I 
da. Posunięcie to Kozyriew określił ja. I 
ko "godne ubolewania".

Występując na krótkiej wspólny I 
k on fe ren c ji p rasow ej, Kozyriew ] 
p o in fo rm o w a ł, ź e  R os ja  będzie I 
domagać się w  Radzie Bezpieczeństm 
O N Z  akcji przeciwko Chorwacji, gtfyj 

jest "niesłychanie ważne, by inne kraje, 
ta k ie  ja k  C h o rw a c ja  i  (nową) 
Jugosławia, trzymały ręce z  dala od | 
Bośni".

Christopber, zapytany, czy podzie> I 
la  pogląd K ozyriewa, powiedział 
"Sądzę, że  musimy pamiętać, skąd 
nadeszła ostatnia agresja (...). Zmiana.

jaka ostatnio nastąpiła w  walkach, byh I
wyraźniewynikiem działań bośniackich 
Serbów".

"Stany Zjednoczone wezwały w*zy- 
s tk ie  s tro n y  d o  wykazaaia I 
powściągliwości w  zaistniałej sytuacji i 

wycofania się z walk, by stworzyć szaiue 
rozwiązania (konfliktu)"— dodałChri- | 
stopher.

Kozyriew ostrzegł przed "jedno- I 
stronną akcją którejkolwiek strony"* 
konflikcie na Bałkanach i podkreśl 

źe  "nie jest możliwe rozwiązanie pro- I 
Memu bośniackiego w  drodze uźyda 
siły".

Regionalne forum 
bezpieczeństwa

D ru g ie  re g io n a ln e  fo ru m  
bezpieczeństwa w  regionie Azji i  Pacy­
fiku zakończyło się we wtorek w  Bruna 
apelem  o  niezwłoczne wstrzymanie 
p ró b  n u k lea rn ych . O  ape lu  
poinformował minister spraw zagrani­
cznych Brunei książę Mohamed Boi-

k iah  w  s p e c ja ln ie  wydanym 
oświadczeniu. Jednak przedstawidd 
Unii Europejskiej, hiszpański minfatrr 
spraw zagranicznych Javier Solana
wydał odrębne oświadczenie, w  który 

podkreślił, że  nie może zaakceptować 
stanowiska forum w  tej kwestii.

Polacy obawiają się ponownej 
zależności od Rosji

Polacy obawiają się ponownej zależności politycznej od Rosji; ponad 
połowa respondentów CBOS uważa, źe Polska nie powinna zgadzać się na 
jakiekolwiek ustępstwa polityczne w  zamian za korzyści gospodarcze. 
Jednocześnie większość Polaków pesymistycznie ocenia perspektywy rozwo­
ju sytuacji w  Rosji.

Zdaniem 62 proc. badanych sytuacja w  Rosji zmierza w  kierunku dykta­
tury; tylko 13 proc. sądzi, źe ku demokracji (co  czwarty Polak nie ma w  tej 
sprawie wyrobionej opinii).

W  kolejnych sondażach CBOS coraz więcej osób podziela opinię, źe w  
najbliższej przyszłośti Rosja będzie dążyć do odzyskania wpływów w  b. 
krajach socjalistycznych (w  czerwcu 1993 r. uważało tak 39 proc.; obecnie—  
72 proc. pytanych). W g  autorów sondażu wpływ na wyniki ostatniego badania 
miał zarówno sprzedw Rosji co do rozszerzenia N A T O , jak  i decyzja 
Białorusi o  zacieśnieniu kontaktów z  Rosją (43 p roc  Polaków uznało, źe  
decyzja Białorusi jest niekorzystna dla Polski).

Niemal dwie trzede pytanych sądzi, że  Polska nie powinna iść na 
ustępstwa polityczne wobec Rosji nawet za cenę korzyśd gospodarczych; 
choć od grudnia ub j. liczba takich opinii 7-maiahi o  9 proc.

Ustawa o komercjalizacji 
I prywatyzacji —  do Trybunału

Prezydent Lech Wałęsa skierował d o  Trybunału Konstytucyjnego 
ustawę o  komercjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych. W e ­
to  do ustawy prezydent zgłosił 17 lipca br., ale sejm odrzucił je  na 
posiedzeniu 21 bm.

Z  prośbą o  zgłoszenie weta zwracały się do prezydenta ugrupowania 
parlamentarnej i pozaparlamentarnej opozycji, związkowcy z  "Solidarności", 
przedsiębiorcy z  Business Centre Club oraz Rada Główna Unii Własnośd 

, Pracowniczej —  Izba Gospodarcza.
Zdaniem prezydenta ustawa jest zaprzeczeniem celów i kierunków 

określonych Paktem o przedsiębiorstwie państwowym. Zamiast otwierać 
warunki dla poszukiwań właściciela inwestującego oddaje firmę w  ręce poli­
tyków i urzędników.

I  g i l  1 1 1
Rozejm w Czeczenii o północy —  rozkaz Maschadowa

Oddziały czeczeńskie otrzymały we wtorek rozkaz wstrzymania ognia oraz 
wszystkich działań wojennych od północy 2 sierpnia br. Rozkaz wydał szef sztaba 
sił czeczeńsUch Aston Maschadow. Czeczeński dowódca zalecił swoim podko­
mendnym wymianę map, haseł i  nawiązanie łącznośd radiowej z  dowódcami 
rosyjskimi. Wyznaczone zostaną również punkty skopa czeczeńskiej broni (za l  
szlakę broni palnej Rosjanie będą wypłacać 150*300 tys. rubli).

Rozkaz Maschadowa przewiduje rosyjskiego dowództwa nL tego, czy
utworzenie w  czeczeńskich wsiach 
oddziałów samoobrony, uzbrojonych w  
15-25 sztuk broni palnej, m iń. 1-2 ka­
rabiny maszynowe. Decyzje o  obronie 
wsi w  przypadku napaści zbrojnej, 
zgodnie z  rozkazem Maschadowa, po­
dejmują dowódcy oddziałów w  porozu­
m ien iu  z  r o s y jsk im i w o jska m i 
wewnętrznymi.

R o z k a z  w ydany p rze z  
czeczeńskiego dowódcę jest związany z 
realizacją porozumienia wojskowego za­
wartego przez strony konfliktu 30 lipca 
br. w  Groźnym. Zdaniem komentatora 
rosyjskiego dziennika "Siegodnia" (z  
1.08) Pawła Felgengauera (uważanego 
za nieoficjalnego rzecznika rosyjskiego 
Sztabu Generalnego) osiągnięte poro­
zumienie można uznać za sukces strony 
rosyjskiej. Jeśli zrealizowane zostaną 
wszystkie punkty podpisanego doku­
mentu, to dla Czeczenii oznaczać to 
będzie honorową kapitulację —  uważa 
publicysta "Siegodnia".

Felgengauer zwraca uwagę na to, 
że  porozumienie zakłada wycofanie 
wojsk rosyjskich z  Czeczenii, ale nie 
określa grafika wycofania, uzależniając 
dokładny termin tej operacji od opłaU

czeczeńskie oddziały rzeczywiście się 
rozbroiły. W  żadnym wypadku zaś woj­
ska ro s y jsk ie  n ie  w y c o fa ją  s ię  
całkowicie z  terytorium Czeczenii, w  
republice pozostaną siły zdolne do 
prze jęc ia  kontroli nad wszystkimi 
ważnymi dla Moskwy punktami —  pi­
sze "Siegodnia".

Fdgengauer informuje, źe w  Cze­
czenii pozostaną dwie brygady, po ó  tys. 
żo łn ierzy  każda, dysponujące 100 
czołgam i, 200 wozam i bojowym i i 
opancerzonymi, haubicami i systema­
mi ognia zaporowego.

Zwycięstwo rosyjskiej delegacji na 
rozmowach w  Groźnym polega, zdaniem 
"Siegodnia", na tym, że strona czeczeńska 
nie osiągnęła żadnych korzyśd politycz­
nych: nie ogłoszono  amnestii dla uczest­
ników walk ( i  nie będzie jej dopóki na sesji 
jesiennej nie zbierze się parlament). W  
porozumieniu nie wspomniano nico połi- 
tycznej przyszłośa Dżohara Dudajewa, 
Sza mi la Basajewa uznano zaś za 
przestępcę (tylko punkt dotyczący Basaje- 
wa i jego grupy terrorystycznej różni lefcst 
porozumienia wojskowego z  30 Upca od 
wstępnego protokołu wojskowego zawar­
tego przez strony jeszcze 21 czowca br.).

Na drodze kompromisu uczestnicy 
- rozmów wybrnęli z  problemów polity­

cznych, które sprowadzają się do tego, 
w  jak i sposób  nazwać CzeczeaK 
(użycie określonej nazwy automatyO- 
nie określa status republiki): w  tytule 
porozumienia użyto nazwy "Republik* 
Czeczeńska" (czyli podmiot FR),za<* 
tekście "Czeczeńska Republika lo te­
ria" (czyli jednostka suwerenna)— pi* 
sze dziennik "Moskowskij Komsomo­
lec" (z  1.08).

Jego zdaniem, rezultaty rozmów* 
Groźnym są korzystniejsze dla strosy 
czeczeńskiej. Zarówno "Siegodnia", j«*
i "Moskowskij Komsomolec" są zgodse
co do tego, że rozmowy w  tzw. kwe­
stiach politycznych będą p rzędą ?*
przez strooę rosyjską do czasu grudnio­
wych wyborów parta men tarnych w  R^-
sji. Stan obecny zadowala wszystk* 
strony. Prem ier W iktor Czernomyitfl* 
może oświadc^ć wszystkim krytyko® 
rządu, że w  Czeczenii zatrzymano rt* 
lew krwi, trwa zaś proces o k re fl*1 
statusu republiki.

"Moskwa wycofa swoje wojska 
bezpiecz nych garnizooów, a Cocze® 
na wolnośd będą mogli zająć się 
rodową i tradycyjnymi porachunki* 
aby wyjaśnić k to  wśród nich HH 
najważniejszy. Moskwa zaś bę<&* 
"r e gu lo w a ć " p rze b ie g  
wewnątrazeczeńskiej walki dosts**P 
broni odpowiedniej ze stron"— P **  
Paweł Fdgengauer w  "Siegodnia”.
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(pSMETAproponąję nowe perfumy

PRIVATE NUMBER dla pań 
noszących w sobie tajemnicę

Po czym poznajemy prawdziwą 
dmK? Znawcy twierdzą, ze przede 
„gysłkim po nienagannym uczesa­
niu, definddm obuwiu i zapachu 
dobrych perfum. Ubranie i dodatki 
tą rzeczą drugorzędną. T en  sam 
gua można zastosować do rozpo­
znawania prawdziwych dżentel­
menów, tylkowich przypadku mówi­
my cie o perfumach, lecz o  wodzie 
koiodskiq bądź toaletowej.

Uczesania i obuwie pozostawmy 

na ioną okazję, a dziś zanurzmy ślę w 
{wiecie zapachów. Jak wśród setek 
kosmetycznych firm , ty s ię cy  
różnorodnych zapachowych ofert 
wybrać ten jeden jedyny zapach, 
bóiy doda nam elegancji i stanie się 

cząstką naszej o so b o w o śc i?  
Odpowiedź je s t prosta, należy 
wybrać coś z  zapachowej gamy syg­

nowanej nazwiskiem E T IE N N E  

AIGNER.
ETIENNE A IG N E R , W ęgier 

tworzący w Paryżu, zaczynał nie od 
kosmetyków. Był projekt antem-pla- 
styłaem, który w  30 latach odkrył w  

lobie widką miłość do skóry i nieba­
wem stał się niedoścignionym mi­
strzem w jej obróbce, poznał wszy­
stkie je j tajemnice. W  40 latach 
najpierw w Paryżu, później w  N o ­

wym Jorku E T IE N N E  A IG N E R  
zaczął tworzyć p iękne kolekcje 
skórzanych torebek, neseserów i 
pasków. Jego wyroby skórzane nie­

trudno jest odróżnić od innych. Są 
iwielnej jakości, wyróżniają się 
pięknym kolorem burgunda, poza 
tym są opatrzone firmowym zna­
kiem ETIENNE A IG N E R  —  małą 

złocistą podkówką.
paś piękne unikatowe wyroby 

Dnnjr ETIENNE A IG N E R  znane są 
w 50 państwach Europy i za oce­
anem. Galanteria skórzana i wy­

tworne akcesoria  o p a trz o n e  
podkówką zachowały k lasyczny 
ponadczasowy styl i w  ciągu 50 lat 
*tały się symbolem jakości i wyra­
finowanego smaku. Klienci E T IE N 1 
NE AIG NER to ludzie w  wieku 
powyiej 28 lat, dość zamożni, to lu­
dzie, którzy osiągnęli w  iyd u  sukces,

ccniący wysoką jakość oraz prestiż.

W 1975 roku firma E T IE N N E  
AIGNER postanowiła uczynić krok
*  kierunku świata zapachów. Stwo- 
rceaie koncepcji pierwszych za­
pachów powierzono W ernerow i 
Neggesawi, który do dziś dnia Ideru-
*  ETIENNE A IG N E R  COSME- 
TlCSw Monachium. Swoją ideę za- 
P*d>ów Negges opiera na tym, że  do 
'“ kfcfo nastroju i do każdego oto- 
^ i a  można dobrać odpowiedni 
“ pach.

| l*k w 1975 roku pow stał 

j^ENNB AIG N ER  nr 1. Jest to 
męski zapach biznesu i po- 

' ł° * !Clu*j który bardzo przypadł do 
eie|anckim, zadbanym i 

ih>wnym panom. Powstały w  1976 
' “* »  ETIENNE A IG N E R  nr 2 

_v6*n ież dla p an ów ) je a t

orzeźwiającą, pełną temperamentu 

k om pozyc ją  zapach ow ą z  z ió ł,  
kwiatów, korzeni i olejków. S U PER  
F R A G R A N C E  (dla pali i panów) 
nadaje się na bardzo wzruszające i 
uroczyste chwile (zaręczyny, ślub), 

S P O R T  F R A G R A N C E  (dla pań i  
panów)— odwrotnie— pasuje na co 
dzień i  to  osobom wysportowanym, 

noszącym się na sportowo, pełnym 
d yn am ik i, S IL V E R  w y b ie ra ją  
mężczyźni o  silnej osobowości, tacy, 
którzy lubią zwyciężać za wszelką 
cenę. Zaś zapach F R E E  L IF E  pole­
cany jest na weekend i na urlop. E X - 
P L O S IV E  jest zapachem typowo 
kobiecym, pełnym erotyki i tajemni­
cy, idealny na specjalne okazje, takie 

jak  kolacja we dwoje.
R ok  1991 stał się dla E T IE N N E  

A IG N E R  rokiem  przełomowym, 
gdyż był to  początek tworzenia serii 

P R IV A T E  N U M B E R  (dla pań i 
panów). PR  IV A T E  N U M B E R  to są 

zapachy, k tóre podkreślą każdą 
indywidualność, gdyż na każdej 
skórze pachną nieco inaczej, a wy­
produkowane są z  wyborowych  
esencji i składników o  niepowtarzal­
nej czystości

M oże zauważyliście, że  pierwszy 

zapach z  serii E T IE N N E  A IG N E R  
stworzooo dokładnie 20 lat temu. Z  
o k a z j i  te g o  ju b ile u s zu  f irm a  
stworzyła nowe perfumy dla pań z  

serii P R IV A T E  N U M B E R , które 
już od sierpnia (podobnie jak wszy­
stkie wyżej wymieniooe i nie wymie­
nione —  S TA TE M E N T , E T IE N ­

N E  A IG N E R  X i i inne) można 
będzie nabyć w  sklepach firmy COS- 
M E T A  przy aL Gedymłna 2, przy 
aL Saranorią 2 1 przy uL Pylim o 5/2 

(sprzedaż hurtowa —  teL 65-34-21). 
N ie  paniom tajemnicy no­
wego zapachu P R IV A T E  N U M ­
BER, powiem krótko: panie, które 
n ie  m ają zam iaru tych perfum  
kupować, niech ich nie wąchają, gdyż 
pok u sa  b ę d z ie  trudna d o  
przezwyciężenia.

Lucyna DOWDO

N A  ZDJĘCIU: lak kusząco wy­
gląda reklamówka wody toaletowej 
dla panów PR IYATE  NUMBER.

Podróż Wielkim Wozem 
po niebieskim firmamencie

Od niepamiętnych czasów gwiazdom 
wyróżniającym się jasnością nadawano 
imiona wśńsne. W miarę zwiększania się 
ilośc i badanych gw iazd  stało się 
niemożliwe zapamiętywać ich nazwy, dla­
tego zaczynając od 1603 r. stosunkowo 
jasne gw iazdy w  gw iazdozbiorach 
zaczęto oznaczać literami greckiego alfa 
betu, w  kolejności zmniejszania się ich 
jasności, chociaż można spotkać niemało 
wyjątków od tej zasady. Mniej jasne 
gwiazdy już znacznie później zaczęto 
oznaczać numerami według kolejności 
ich zapisu w katalogach gwiazd.

Obecnie Imiona własne ma 275 
gwiazd.

Historia nazw “nowych* gwiazdoz­
biorów. naturalnie jest znacznie krótsza. 
Astronomowie nadawali im nazwy albo od 
zwierząt (Wilk, Zając) albo różnych 
narzędzi (Kompas, Mikroskop. Sekstans).

Gwiazdy nie są tytko obiektem przy­
jemnych obeerwacji, niektóre z  nich od 
wieków "pracują" dla dobra człowieka. Do 
takich gwiazd możemy zaliczyć 27 tzw. 
gwiazd nawigacyjnych. Pomagały one 
podróżnym orientować się na lądzie i na 
morzu, w naszych czasach podobnie od­
bywa się orientacja astronomiczna na Zie­
mi (lądcwa, morska, powietrzna) i w  prze- 
strzeni kosmicznej.

Do nawigacyjnych północnej półaifi 
nieba należy 15 gwiazd: Syriuaz (gwiaz­
dozbiór Dużego Psa), Wega (gwiazdoz­
b iór Lutni), Capella (gw iazdozbiór 
Woźnicy), Arktur (gwiazdozbiór Woiarza), 
Rigiol (gwiazdozbiór Bliźnią^ I in.

Na próżno będziecie chcieli odnaleźć 
na niebie wymienione gwiazdy i gwiaz­
dozbiory. Wygląd nocnego nieba zmienia 
się zarówno w  ciągu doby. jak też w 
zależności od pory roku. I dlatego, na 
przykład, o północy nad horyzontem w 
różnym czasie znajdują się różne gwiaz­
dozbiory.

Warto zapamiętać, że o północy, 
dokładnie na południu, w  styczniu są wi­
doczne Duży i Mały Pies, w marcu— Lew, 
w  maju— Wołarz 0 pod nim {gwiazdozbiór 
Orła), we wrześniu— Pegaz, w  listopadzie 
—  Byk, w  grudniu — Orion.

Najprośoiej jest orientować się 
według Onriazdy Polarnej, która praktycz­

nie dokładnie wskazuje północny biegun 
śwista Jeżeli zmierzyć kąt, który tworzy 
kierunek na Owiazdę Polarną z 
płaszczyzną horyzontu, to dla Wilna ten 
kąt będzie równał się 50°41'(tyle He wyno­
si szerokość geograficzna miasta).

Gwiazda Polarna w porównaniu z in­
nymi jasnymi gwiazdami nie prezentuje 
się najokazalej dlatego, że znajduje się 
daleko od nas. światło od niej dociera po 
450 latach. W rzeczywistości jej średnica 
jest 100 razy większa niż średnica Słońca, 
a temperatura na powierzchni o  1000° 
wyższa niż temperatura 8toóca

W  świecle rzeczy 
ciekawych

Owiazda Polarna nie zawsze 
wskazywała północny biegun świata i nie 
zaw sze w przyszłości b ędzie  go  
wskazywać. Dzieje się tak dlatego, że sam 
biegun nie stoi w miejscu, a zatacza na 
niebie koto (petoy obrót Swa około 26000 
lat), co jest spowodowene zmianą kierunku 
osi Ziemi względem griazd. Ża 13500 lat 
nasi potomkowie Gwiazdą Polarną będą 
nazywali już Wagę (gwiazdozbiór Lutni).

Przypomnijmy najprostszy sposób, 
jak odnaleźć Gwiazdę Polarną. Każdy z 
nas zna Wielki Wóz, który tworzą 7 jas­
nych gwiazd Wielkiej Niedźwiedzicy. 5 
długości tylnej osi* Wielkiego Wozu na jej 
przedłużeniu wskazuje Gwiazdę Polarną 
na końcu dyszla Małego Wozu w Małej 
Niedźwiedzicy.

Wymawiając albo słysząc “Wielki 
W óz Wielkiej Niedźwiedzicy" już nie 
zauważamy absurdalności tej nazwy. Nie­
mniej "W ór i "niedźwiedzica?" Gwiazdoz­
biór ten taktycznie jest podobny do wozu 
albo do czerpaka. Dawniej układ tych 
gwiazd był inny i wtedy przypominał on 
niedźwiedzia. Wledy też musiała pojarić 
się nazwa 'Wielka Niedźwiedzica*.

Ciekawie, że starożytni Arabowie nie 
kojarzył WWMego Wozu z  Niedźwiedzicą. 
Konlguracja ta przypominać im kondukt 
pogrzebowy. Arabska nazwa gwiazdy, 
znajdującej się na końcu dyszla Wielkiego 
Wozu, Beneasz, oznacza "przewodniczka 
płaczkom*.

Jeden z  mitów greckich gioei, że 
piękną nimlę Kelłsto, towarzyszkę bogini 
Artemidy, oórki Zeusa i pięknej Leto, 
bliźniaczej siostry ApoHina, zaszczycił 
swymi kaskami sam Zeus. Ze związku lego 
urodził się im syn Arkas. Artemida sama 
zaprzysięgłszy wieczne dziewictwo suro­
wo strzegła niewinności swych nimf. Nw 
wolno im było zaznać miłości pod groźbą 
śmierci. Sroga dziewica nie przebaczyła 
swej służce i Kalisto padła zabita strzałą 
swej peni. Zeus, dowiedziawszy się o zgo­
nie ulubienicy, zamienił ją  w 
niedźwiedzicę i umieścił wraz z  jej synem 
Arkasem na niebie, gdzie odtąd jako Wiel­
ka i Mała Niedźwiedzica świecą jeenym 
blaskiem, wskazując drogę wszelkim 
wędrowcom.

Inni twierdzą, że  to zazdrosna 
małżonka Zeusa, Hera, zamienAs KaSsto 
w n iedźw iedzicę. N ieszozęsna 
niedźwiedzica ledwie nie zginęłs od ręld 
własnego syna Arkasa, który spotkał ją w 
czasie polowania. Aie Zeus uratował Kaft- 
sto i darował jej nieśmiertelność, zamie­
niając w Wielką Niedźwiedzicę. Na niebo 
powędrował i Arkas ze swoim psem i stal 
się wiecznym obroócą swej matki. Zeus 
zamieni go w Woiarza (Pastucha lub 
stróża Niedźwiedzicy), a jego pee —  w 
Małą Niedźwiedzicę.

Są jeszcze inne na ten temat mity.
Imieniem Arkas dawniej nazywano 

najjaśniejszą gwiazdę w gwiazdozbiorze 
Woiarza. Z czasem nazwa zmienia się na 
Arktur (z greckiego— myśliwy). Ta nazwa 
zachowała się do dzisiaj. W opinii 
starożytnych miała ona wieiki wpływ na 
pogodę, gdyż w czasie jej wschodu I za­
chodu szalały najgwałtowniejsze burze.

Po drugiej stronie Gwiazdy Polarnej 
świoci niezachodzący gwiazdozbiór Ka- 
sjopeja w asyście gwiazdozbiorów. Są to 
Perseusz, Cefeusz, Andromeda i Pegaz. 
Wszystkie te nazwy łączy piękny starogre- 
eki mit, aie to już temat następnej 
"podróży* w bajeczny świat gwiazd

W alery GÓRSKI
N A  RYSUNKU: wzsjemne

położenia I konfiguracja gwiazdoz­
biorów, do których należą nawigacyjna 
gwiazdy.

Rys. autor
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Wleicl z  Igrzysk
*ren*ch sportowych Litwy w  

S p ^ J ° V ^ b y w i ją  się V  łożyska 
lLTT*utw in6w świata. Sekretariat
^ w fo n n u je ;
bici W piłce ręcznej ko-
ttoito-. Jw*j<cyc|1 * ię  w  W in ie

’Uk>̂ , l*5nS5! Vic*a" Pr2c*rata z

^3S|5L?n,źynie "Ula-Vidmantas" 
w  Kownie, 

u ttUł uległ wareńskiej 
“ *»«ń*ki "Granitas Kau 

gg^Taurascm-29-^5.

0 1 0 w  Kawnic’ 
^ s n ila s "  Kowno 

^ ,“K u ^ * ^ c3:1-"Ałyt|łs“ — Ło«wa 
! Sisiir^ę?!*t®r*"— zespół Polski

ł,»*k»rkl Wileńskiej "5viesy“

wygrały z  zespołem "Gedinate" Kowno 
3:1, "Granitas" z  drużyną składającą się 
z  zawodniczek kilku państw 3^), ̂ c r is "  
(Ch icago)— z Jurbarkasem 3:0.

Koszykarze toczą boje w  Wilnie. 
O to  ciekawsze wyniki: żeński zespół 
T e le r in a ” wygrał z  Australijkam i 
77:59, wileński "Kooperatininkas" —  z 
"Giją" z  Mariampola 72:63, "Uniwrsi- 
tetas" (Kłajpeda) z  "Politechniką" Kow­
no 72:54. Wśród mężczyzn "Haka lada" 
wygrała Z "Lituanicą" (Chicago) 70:68, 
*P re v e iita "  (W i ln o )  —  "N a f ta "  
(M oźejkn 86:80, "SarOnas" —  "Toron­
to" 9^:132, Taupomasis ban kas" i— "  
Puńsk 142:72.

Na zawodach hokeistów w  Ele- 
ktrenai "Germantas" wygrał z  "Sol- 
vitą" Kowno 5 3 ,  zaś miejscowa "Ener­
gia" z  zespołem Ameryki Północnej 
17:4.

Na boiskach kony karskich 
W Atlancie zagra 
“Dream Team III*

Trener ekipy amerykańskiej w  ko­
szykówce Lenny Wilkens ogłosił skład 
kadry "Dream Team IIP  na igrzyska w 
Atlancie. D o  kadry powołanych zostało 
czterech koszykarzy, którzy zdobyli 
olimpijskie złoto w  Barcelonie —  K. 
Malone, S. Pippen, D. Robinson i J. 
Stockton. Odmówili gry w  Atlancie M. 
Jordan i Ch. Barkley.

W ilk en s  s tw ie rd z ił ,  że  chce 
postawić na zawodników młodych, dla­
tego w  kadrze znalazł się S. 0 ’Neal, 
który w  koszykówce zawodowej gra od 
trzech sezonów, Hardaway oraz G. Hiil 
i D. Robinson.

Na liście zawodników kadry olim­
pijskiej znaleźli się obrotowi —  H. Ola-

juwon, S. O* Nea l, D . Robinson; 
środkowi— S. Pippen, G. Robinson, K. 
Malone, G. Hill; obrońcy ■—  J. Stoc­
kton, R. Miller, A . Hardaway.

Polacy —  odpadli
W  Bułgarii zakończył się turniej 

eliminacyjny do mistrzostw Europy w 
koszykówce juniorów (do lat 22). Tur­
niej wygrała Jugosławia przed Rosją. 
T e  drużyny zapewniły sobie prawo 
udziału w  przyszłorocznych mistrzo­
stwach Europy w  Turcji. Reprezenta­
cja Polski zajęła 3 miejsce i odpadła z 
dalszych rozgrywek.

Mistrzami —  Chorwaci
W  Portugalii zakończyły się mi­

strzostwa Europy kadetów (do lat 16) 
w  koszykówce. Tytuł mistrzowski zdo­
b y li Ch orw aci, k tó rzy  w  meczu 
finałowym wygrali z  Hiszpanami 75:62

Medal brązowy przypadł Grecji, która 
pokonała Macedonię 73:72.

W kilku wierszach
• W  finałowym meczu mistrzostw 

świata juniorek w  siatkówce reprezenta­
cja Chin w Bangkoku wygrała z broniącą 
tytułu mistrzowskiego drużyną Brazylii 
3:0. Medale brązowe przypadły Rosjan­
kom, które wygrały z Japonią 3.-0.

. • Halowe mistrzostwa świata w 
1997 r. odbędą się w słynnej hali Paris- 
Bercy— tak postanowiła na s*ym kon­
gresie w Goeteborgu IAAF. Paryż za­
s tąp i A ten y , którym  wcześniej 
przyznano prawo gospodarza tej im­
prezy. Grecy zrezygnowali jednak z or­
ganizacji halowego czetnpionatu po 
wyznaczeniu Aten, jako miejsca lekko­
atletycznych mistrzostw świata na 
otwartym stadionie w  1997 r.
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TELEW IZJA
ŚRODA, 2  SIERPNIA  

LTY
18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 

Program <fa driad 1850 —  WtadomoM 
(rać). 18.00 —  Msjpi|lnl>|rra UMnka
Smitfa-96. 20.30 —  nnoiama. 21.00 —
Ignydta Sportom* LJhrfnów Świata. 21.10 
— UŃarimy tńmT. 21.16— Makii |lirl litra 
LMnha ftuM iltt 22.00 — »  mmiod.
22.30 —  Najpifknlejaza Litwinka 
Świata-95. 22.55 —  Feetlwal "Kaunaa 
jazz-86". 2130 — Wiedomo4d wieczorne.

BAŁTYCKA TY. TY POLONIA 
7.39 —  &  Tak  świat alf kreef. 8.25

—  8. “Dzika Róża*. 16.00 —  Magazyn 
notowań: "Oołnoiłątfcła enklawy* (P).
16.30 — Usty wbutałce*— Wmkraiozn. 
0 .  16.50 —  "Marek H M o  baz rnków” 
(PV 17.30 —  Program rozrywtowyJP).
16.00 — Tełeexpress (P). 16.15-P lk n y  
a nim. 18.30 —  Czarna biali. 19.00 -  
Nowości bałtycki*. 19.06 —  Nowaia 
IBmowe "Schronienie*. 19.30— Wyprawa 
na przyrodf. 20.00— "Ja.Wllnnr.2Q.30
—  8. ^Granica nocy”. 21.00 —  Nowośd 
bałtyckie. 21.05— 8. "Takśwłataif krfcf.
22.00 —  Panorama (P ). 22.30 —  
Adaptacje literatury: -Cham* —  Hm łato. 
(P). 24.00 —  Zmienność róży —  Anna 
Cnodakoweka (P). 0.30 —  “Godzina 
■zczecośoi z  Piotrem Skrzyneckim" (P).
1.25 —  Lato z  Mozartem (P).

LNKTY
7.00 —  Poranna kolo. 9.00 —  

TV-ehop. 9.06 —  S. "Bez domu jeet źłe*.
17.00 —  Cza*. 17.20 —  Tanoomania. 
17.40 —  FSm dok. 18.10 —  Fflm anim. 
18.35— 8. *Bez domu jeet f le -/ 19.30—  
Fflm dok. Wakacje w Ameryce” (USA). 
20.00—  Czas. 20.40— TV-ehop. Anonee.
21.00 —  K. Małeflta. Wystawa lotnictwa. 
21M  —  "Radzieckie kronik?. 22.48 —  
Karaoke i inni. 23.15— FMm przygodowy 
Kapitan Eakalabomo".

TELE-3
7.30 —  Wiadomości (ang.). 8.00 —  

FMm anim. 8.30 —  S. "Santa Barbera*.
9.30 — 8. "Maria Celeete*. 10.30 —  Film 
przygodowy "Dzwony Rozarity". 12.00 —  
Dynastia producentów ołówków". 12.35

—  Grupa muzyczna. 13.30 —  Muzyka. 
13.39 —  Lekcja jaz. ang. 14.00 —  
Magazyn podróży. 16.00— Rynek. 16.30
—  CIm m M ludzie. 17.00 —  S. "John 
Ross". 17.30 —  S. -Westgate* 18.39 —  
Film anim 16.99— Lekcja jez. ang. 19.00
— Wieści. 19.20— 100 DfOC. 19.30 — S. 
"Santa Barbara". 20.30 —  Film anim. 
20.99 —  Lekcja jfz .  ang. 21.00 —  
Wiadomości. 21.19— Nowoed sportowe.
21.30 —  3. "Góral". 22.30 —  Muzyka.
23.00 —  Wiadomości. 23.19 —  Nowości 
ze sportu. 23.30— Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00 —  12.00 —  Studio 300. S. 

"B rzeg m arzeń”. 7.30 —  Ekspres 
poranny-1 .8£S —  8. "Kameleony". 8.59
—  Ekspres poranny-2. 9.30 —  S. 
"Kopciuszek". 1029 — Mój dom —  moją 
twierdzą. 11.29 —  Ekspres poranny-3.
16.00 —  Program, anonse, muzyka. 
18.10 —  S. "Brzeg marzeń*. 18.40 —  S. 
"Kopciuszek". 19.30 —  Ostry kant 19.90
—  Przegląd tygodnika "Laikmo|i eoetine".
20.00 —  Wiadomości. 20.20 —  Filmy 
anim. dla dzieci. 21.00 —  ABC zdrowia. 
21.30— S."OrużynaA".22.20— Muzyka, 
anonee. 22.49 —  S. "Kameleony". 23.99
—  Wiadomości

W ILEŃSKA TY 
8.10 —  90x60x90. 8.29 —  S. dla 

dzieci 8.90 —  Film <fla dziad "Ostatnie 
lato dzieciństwa" (1). 10.00 —  Patrol 
drogowy. 10.19 —  Skandale tygodnia.

1949 —  Apteka. 10.96 —  Kura dolara.
11.00 —  Nowości poetauzyM. 11.20 — 
Film lab. "Dzień po dniu". 12.36 — • 
90m60k90. 12^0 —  Kura dolara. 13.00 — 
CNN. Nowości bizneeu. 13.30 —  Mola 
gwiazda. 18.40 —  Tablica ogloezeń. 
18.45 —  Dziś w  miasteczku. 19.00 —  
CNN. "Styf. 19.30 —  Telefon 66-1*00". 
Program z  udzielam ministra i naneów R  
Sartdna. 20.30 —  Fflm lab. "GnlazdaT. 
21.60 —  8. Teger<T. 2246 —  Nowości 
possnuzyid. 23.06 —  Dziś w  miasteczku.

I KANAŁ 
900 —  Poranek 6.00 —  Dziennic 

820— 8 "Dziewczyna z Scpków". 9.10 — 
W  świecto aderzM. 9.46— 7 dni w  sporcie. 
1015 —  Flm erwn. 10.35 —  8  dok "W 
obiektywie zwieraęta*. 11.00—  Dziennic
13.00 —  Program Inl.-rozr. 13.39 —  
Telegra. 14.00— Odenr*. 1420— "Mh*. 
1900 —  DomisoL 15.20— 8. anim. 19*0
—  Mub fanów 16.00 — ściągaczka. 16.09 
— 8  iisisna i chłopcy". 16.30— Tin tonfc.
17.00 — Czas. 17.20 —  & "Dziewczyna z 
tropików. 18.10— Goddne szczytu. 18.35
—  Telegra "Odgadnij mełod*" 19.49 —  
Dobranoc, dzied. 20.00 —  C a a  20.90 —  
Flm lab "Sto tysięcy dołarów ne stoóctr. 
23.20 — Wersje. 23.50 — Ddennik.

TYP-1
7.00 —  Kawa czy herbata? 8.45 —  

Y.I.P. —  rozmowa Jedynki. 9.00 —  
Muzyczna Skakanka z  Niespodzianką 
9.15— Mals baja erki, 9.25— Gimnastyka
—  na c o  dzień. 9.30 —  Lato z 
czarodziejem. 10.00 —  Wiadomości. 
10.10 —  "Nowe przygody Czarnego 
Księcia* (5) —  eerial prod. angisisldsL 
11.06 —  "Sława" —  eerial prod. US/C 
11*0 —  Muzyczna Jedynka. 12.00 —  
Vldeołaehion —  Nowy Jork, Nowy Jork. 
1230 —  Lato z  Magazynem Notowań.
13.00 —  W iadom ości. 13.10 g§s 
A g rob iznes  —  ro ln iczy program  
informacyjny. 13.19 —  "Przechodzenie

H H  ... 4.00
—  ■Podrófnik" — serial dok. prod ang. 
14.29 —  "Cracoviana" (2) —  z  cyklu 
*Pląkno Polski Południowe}". 19.00 —  
Kno letnie: "Balanga na piały"— film łab. 
prod USA (1963). 16.39 —  Rusz si*. 
KaziuI 17.00 —  W koło natury —  
teleturniej dla młodych widzów. 17.29 —  
Raf —  program dla młodych widzów. 
1800— Tełeexpress. 18.20 —  Śmiech to 
Zdrowie— program rozrywkowy. 18.49—  
Z  kamorą wśród zwierząL 19.09 —  
"Słoneczny patrol", "Pierwsza miłość"— s. 
prod. USA. 20.00 —  Wieczorynka —  
"Pinokio". 20.30— Wiadomości 21.10—  
"Żandarm i kosmici" —  komedia prod. 
francuskiej. 22.40 —  Pula dnia. 23.00 —  
"Pytania o  Katyń"— reportaż. 23.39— Co 
n owego? — Jarzy Milian. 24.00 —  
Wiadomości 0.10— Tańcząc z  Regitze"
—  film lab. prod duńskiej (1989). 1.39—  
Komputerowa szkoła Marka Poryta (12) 
(domŁ). 1.90 —  "Leo Fene o  sobie" —  
dok. nim biogr. o  znanym francuskim 
piosenkarzu. 3.29 —  Zakończenia 
programu.

CZWARTEK, 9 SIERPNIA
LTY

18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  
Program d a  dziad. 16.39—  Dary sadów. 
1855 —  Wiadomości (roe.). 19.10 —  S. 
"Dolina Wek". 19.30 —  Wspomnienia o 
Antanasie MiUdnisie. 20.30—  Panorama.
21.00 —  Igrzyska Sportowe Litwinów 
Świata 21.19 —  Film (ab. "Kwitnienie 
niesianego żyta". 22.90— Teatr. 23.40—  
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TY. TY POLONIA 
7.39 —  S. Tak  ewiat się kred". 6.29

—  S. "Granica nocy”. 1800 —  "Skarbiec*
—  magazyn historyczno-kulturainy (P).
17.00 —  Magazyn katofletd (P). 17.30 —  
Program rozrywkowy (P ). 18.00 —

Teleexpreee (P). 18.19 —  Fflrny enim.
18.30— Wyprawa na przyrodę. 19.00—  
Nowośd befcyokłe. 19.06 —  "8łJMąś6wa 
rekal*. Gra muz. 20.00 —  Fantastyka 
NBA. 20.30 —  8. "Dzika Róża". 21.00 —  
Nowośd baftydde. 21.06— 8. Takświat 
a lf kred*. 22.00 —  Panorama (P). 22*0
—  8. Pogranicze w  ogniu" (P). 23.30 — 
Bez prądu— Tadeuez Nalepa (P). 0.30— 
Flm dok. "Autobue 8tomieiycze OwIs T 
(P). 1.06 —  "MąeM stripttz —  Krzysztof 
Materna" —  progra 
Domagalik (P). 1.39 • 
magazyn sportowy (P).

LNKTY
7.00 —  Poranna koło. 9.00 — 

TV-ehop. 809 —  8. "Bez domu jest fle*.
17.00 —  Czas. 17.20 —  Karaoke i inni. 
17.90 —  Program muz. "Wszystko!". 
1810— Fflm ankn. 18.35— 8  "Baz domu 
je s t źle ". 18.30 —  Telem agazyn
Kontaktas" 20.00 —  Czas. 20.40 —  

TV-ehop. Anonee. 21.00 —  Flm "Spiąoe 
pey” (W. Brytania). 2 2 .4 9 -Telemagazyn 
*Vaaara". 23.09 —  8. "N aczeln ik  
włfzlenlar.

TELE-3
7.30 —  Wiadomości 800 —  Flm 

anim. 8 30 —  8. "Santa Berbera*. 9.30 — 
Fflm dok. 10.30— Fflm. 12.00 — "Raport 
wewnetzny”. 12.36 —  Grupa muzyczna
13.30 —  Muzyka. 13*9 —  Lekcja jfz. 
ang. 14.00—  Magazyn podróży. 16.00— 
Muzyka I słowo. 16.30 —  Kalejdoskop 
europejski 17.00—  8. "Okavango". 17.30
—  8. dWeetgate". 1830 —  Fflm « * n .  
16.99 —  Lekcja jaz. ang. 19.00 —  
Wladomośd (roe.). 19.20 —  100 proc.
19.30— 8. "8anta Barbara". 20.30—  Flm 
ankn. 20.96—  Lekcja jfz. ang. 21.00 —  
Wiadomości 21.19— Nowośd sportowe.
21.30 —  Fflm "Miełslda historie". 23.00—  
Wladomośd. 23.19— Nowośd ze sportu.
23.30 — Muzyka

KOWIEŃSKA TY
7.00 — 12.00 —  Studio-300. 7.00 —  

8. "Brzeg marzeń". 7.30 —  Ekspres 
poranny-i. 8.29 —  8. "Kameleony". 899
—  Ekspras poranny-2. 9.30 —  8. 
"Kopciuszek*. 10.29 —  Mój dom —  moją 
lyiierdzą 11.29 —  Ekspree poranny-3.
16.00 —  Program, anonee, muzyka.
18.10 —  8  "Brzeg marzeń". 18.40 —  S. 
"Kopciuszek". 19.30—  Flm dok. 20.00—  
Wiadomości 20.20 —  Film ankn. dla 
dzieci 20.30 —  W świede muzyki 21.10
—  Film "Miłość w  pasażu". 22.19 —  
Muzyka, anonse . 22.49 —  S. 
K ameleony". 23.09 —  Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
8.09 —  90x60x90. 829  —  8. dla 

dzieci 849  —  Flm dla dzied "Oatatoie 
lato dzieciństwa". 9.99 —  Patrol drogowy.
10.10 —  CNN. StyL 10.39 —  Apteka 
10.49 —  Kurs dolara. 10*0 —  Nowośd 
postmuzyki. 11.10 —  Film "Dzień za 
dniem". 12.39— 90x80x90.12*0— M n  
dolara. 13,00 —  CNN. Nowośd biznesu. 
13*0 —  Kub przy herbatoe. 1*40 —  
Tab lica ogłoazen . 18.49 —  Dziś w 
m iasteczku. 19.00 —  Program  
humorystyczny "Raz na tydzień". 19.30—  
Film 'P e w n e g o  razu p rzed  m oją 
śmiercią". 21.15 —  Flm "Cięło i krew".
22.10 —  "N a krawędzi*. 22.30 —  
Wileńskie galerie sztuki 2Ł90— Dziś w  
miasteczku.

I KANAŁ
9.00 —  Poranek. 800 —  Dziennik. 

820 —  8. "Dziewczyna z  tropików". 0.10
—  Klub podróżników. 9.99 —  7 dni w 
sporcie. 10.29—  Flm ankn. 10*9— Flm 
dok. 11.00— Dziennik. 13.00— Program 
Inf.-roz. 13.39 —  Telegra. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 —  Spólca TYR "Mir".
19.00 —  MuWtrofia. 15.20 —  Na M u  u 
Kopciuszka. 19.40— Sala komputerowa
16.00 —  Krótkie wiadomości 18.09 —  S. 
"Hełene i chłopcy". 16.30 —  Do lat 16 i 
więcej. 17.00 —  Czas. 17.20 —  8. 
"D ziew czyna z  tropików". 18.10 —  
Godzina szczytu. 18.39 —  Loteria 
"Milion". 19.09 —  Złoty kadr. 19.49 —  
Dobranocka. 20.00 —  Czas. 20.40 —  
Moskwa, Kreml 21.10 —  Fflm "Płeć 
kątów". 23.00 —  Wersie. 23.10 —  W 
świed s jazzu 23.39 —  Dziennic

PRYWATNE PODRÓŻE,
załatwiania (lamo) DOKUM ENTÓW  NA BIAŁORUŚ. 
Zwracać się: teL 22-28-94,76-02-18.

(Zam. 960)

To miejsce czeka 
na twoją reklamę

Urzędniczka Urzędu Stanu Cywilne­
go  patrzy z  dezaprobatą na parę 
młodych, którzy proezą o odpley metryk.

—  D rogie  d z ie c i —  pragnie 
przemówić kn do rozsądku —  czy niw za 
wcześnie na małżeństwo?

—  Proszą pani, właśnie chcemy sią 
rozwieść.

Jaś wraca ze szkoły zapłakany.
—  Co alf stało? —  pyta ojciec pofl- 

cjanl
—  Dostałam dwóją z geografii, bo nie 

wiedziałem, gdzie jest Afryka.
—  Nie par zł Codziennie koto komi­

sariatu przechodzi Murzyn, to aię go  za­
pytam.

Nazajutrz synek pyta:
— Tato, czy już waesz, gdzie jest Afry­

ka?
—  To chyba gdzieś niedaleko, bo 

koledzy mówił, że dojeżdża on do pracy 
rowerem.

Waądzie: 
—  Oskarikarżony, dlaczego tak dużo

SPRZEDAJEMY £ 
FARBY RÓŻNEGO RODZAJU 

KOLORU oraz PAP*
VI Inlua, u L Birbynlij 66, 
teL 88-84-99.

(Zam. 3^

S p r z e d a m  d zl«w lfo lo lt in | |  
klacz .

YUnlua, 1aL 58-80-22.
(Zam. 4-ty

P rzed  Id lku do la m i p rzy  ■ 
uL Savan oriti 25A w  W iln ie  j  
(p rzy s t"K a u n a s ’ł)  o tw arty !

zosta ł m aleńk i sk lep ik  |

"ADATELŻ" I
Pani* znajdą tam wazy- i 

atko od A  do Z, co pobzaba | 
srzy szyciu i prawdopodob- [ 
nie po najniższych cenach. A '  
więc, serdecznie Paniom po- Ś 
ecam 'ADATSlĆ ' (inaczej ■ 

‘ K S a K Ę " ) .
D z ia ł rek lam y ;

TVP-1
10.00 —  W iadom ości 10.10 —  

"Morskie urwisy 3" (2) —  serial prod. 
nowozelandzkie). 10.39 —  Bractwo 
przygody i zabawy —  program dla dziad. 
11.09 —  "Reporter na tropie^ (12/15) —  
eerial prod. kanadyjsklal. 11.90 —  
Muzyczna Jedynka 12A0— Tdd jest świat
—  magazyn reportażu zagranicznego. 
12.30 —  Lato z  Magazynem Notowań.
13.00 —  W iadom ości. 13.10 —  
Agrobiznes. 1020 —  Opowieści bdtydde. 
13.49 —  Ptakokib. 14.00 —  W rajsWm 
ogrodzie. 14^0 —  "Zwierzęta Świata".
19.00 —  Nnolstoie "Kochajmy syrenW—  
komedia muz prod. polskiej 0967). 1829
—  Rusz aią, Kazkif 1840 —  Przyjemne z 
pożytecznym. 17.00— "Szaleństwa AMna 
WiewiórW^— serid anim prod angidsUej. 
17.29 —  Party tura. 1800— Tslssayress. 
1820 —  Automania 1840 —  Magazyn 
katoflcM. 1809 —  nimidb —  magazyn 
Oknowy. 1830 —  Tata Mstor" (6/50) — 
eerial komedowy prod USA. 20.00 —  
Wieczorynka 20.19— "Porwanie Baltazara 
Gąbki" —  serial anim. prod. polsldej 
(powL). 20.30— Wladomośd. 21.10— 'T m  
tropików" (11/22) —  serial prod. 
kanedyjsłoo-toasłskiei 2209 —  Tylko w 
Jedynce. 22.49 —  Diariusz —  magazyn 
rządowy. 22.99— "Dreszcze"— magazyn 
wyczynu i ryzyka. 23.29 —  Leksykon 
polskiej muzyki rozrywkowej. 23.40 —  
Gliny —  magazyn policyjny. 24.00—  
Wadomośd gospodarcze. 0.19 —  "Ojciec 
isyn"— Mmdolcproc. jspońskiej. 1.15 — 
•Proces króla" —  dramat hisL prod. 
portugalskiej (1969).

SPRZEDAM 
1 -pokojowa m ieszkania z l a ł *  

nam w  bursie w  N ow ej WUejos. 
TaL 68-04-77.

(Zam. 101Ą

K U P IĘ  
1 lub 2-pokojowa mieszkanie, 
TaL 88-04-77.

(Zam. 10201

KUPIĘ
w  dużej Ilości zbek>wanążylri| 

słomą.
VHnlua, taL 87-31-08.

(Zam. 1027)

— Dlatego, że pen sądzia tak dużo

D ro g o ,  w  nieograniczonym i 
Uośdach

SKUPUJEMY 
butaUd p o  plwlo, winie, wodidj 

ow ocow ych , w ód  ca  I plastików | 
akrzynkl na azkiane butelkL 

Vllnlus, Ś laurśs mlesteds, bM 
29, taL 78-25-18.

(Zam. 102/1

ORGANIZUJEMY 
PIELGRZYMKI ;  

d o  Częstochow y, Rzymu, U » |  
daa, Fatimy.

VUnlua, teL  83-82-28.
(Zam. 10301 I

KALENDARIUM
* Środa (2.VHI) j o l  214 

1995 r. D o  końca roku 151 dni
* Znak Zodiaku —  Lear. i
* Imieniny: Jagody, Marii, Ouoai

Urbana.
* Wschód Słońca —  5.28, a c ^ l  

—  21.20. Długość dnia 15 |0dŁ * I

Litewska Służba HydroBCW^ 
rológiczna przewiduje na 2sierpau^ 
chm u rzen ie  z  p r z e ja ln ie n l i^ l  
krótkotrwałe opady. W iatr w a c k ^ ł  
umiarkowany. Temperatura 20-22*** I  
pnie.

W  ciągu następnych dwóc* 
krótkotrwale opady. Tcmpcrtt** I  
nocy 9-14, w  dzień — 19-24 stop** j
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